
W styczniu ustalenie 
procedury ratyfikacji
w Bonn zakomunikowano we

‘wtorek, że już w styczniu 1972 Ko 
misja Spraw Zagranicznych Bun­
destagu zajmie się procedurą ra­
tyfikacji układów z Moskwy i z 
Warszawy oraz ustaleniem odpo­
wiednich terminów. Przewodniczą 
ty tej komisji Gerhard Schroeder 
potwierdził we wtorek sprzeciw 
opozycji CDU/CSU wobec ukła­
dów. (PAP)
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Protesty światowej opinii • Zestrzelono 
kolejny samolot • Taktyka spalonej ziemi

Rozpoczęcie rozmów 
R. Nixon - W. Brandt

Trwają naloty na DRW
Radio w Hanoi poinformowało, że w poniedziałek nad 

Demokratyczną RepubUką Wietnamu strącony został samo-
lot amerykański — szósty od czasu rozpoczęcia w niedzielę 
nowej serii ’ ‘' .................. * ' ’
ny.

Tak więc 
Strzelonych

nalotów ameryka kańskich na Wietnam Pólnoc-

ogólna liczba amerykańskich samolotów ze 
nad DRW wzrosła do 3.414.

Z informacji napływających 
i Sejgonu wynika, że w nalo­
tach na terytorium DRW 
wzięło udział we wtorek po-
nad 200 samolotów USA. Lot-
^*two amerykańskie po raz 
pieF vszy zastosowało w ata­
kach 'na DRW bomby o olbrzy 
miej sile wybuchowej znane

Przed konferencją europejską

Przygotowania Finów 
do roli gospodarzy

Jak donosi korespondent 
i.Dagens Nyheter” z Helsinek, 
fińskie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych kontynuuje 
przygotowania do oczekiwanej 
konferencji w sprawie bezpie­
czeństwa i współpracy w Eu­
ropie. Czynione są już prak­
tyczne i techniczne posunięcia, 
mające na celu zapewnienie 
uczestnikom konferencji jak 
nailepszych warunków pobytu 
i pracy. Ministerstwo zamówi­
ło m. in. w hotelach Helsinek 
500 miejsc.

Na mieisce obrad konferen- 
eji przewidziano nowo zbudo­
wany gmach Filharmonii, mar 
murowy pałac „Finlandia”, 
wzniesiony naprzeciwko gma- 
ehu parlamentu. (PAP)

pod nazwą „B-L-U82”. Zawie 
rają one ładunek o wadze 15 
tys. funtów i wypełnione są 
azotanem amonowym i prosz­
kiem aluminiowym. Wybuch 
takiej bomby, zrzuconej zwy­
kle na spadochronie z wysoko 
ści od 7 do 10 tys. metrów — 
zdaniem specjalistów — nisz­
czy życie organiczne na prze­
strzeni 750 akrów.

Na znak protestu przeciwko 
bombardowaniom Demokratycznej 
Republiki Wietnamu- delegacja 
DRW postanowiła nie brać udzia­
łu w zapowiedzianym na 30 bm. 
posiedzeniu ś-stronnej konferen­
cji paryskiej w sprawie Wietna­
mu. Agencja AFP powołując się 
na źródła dobrze poinformowane 
pisze, że analogiczne stanowisko 
zajęła delegacja Tymczasowego 
Rządu Rewolucyjnego Republiki 
Wietnamu Południowego.

W związku ze wznowieniem 
przez lotnictwo USA bombardo­
wań Demokratyczne, ReptłHki 
Wietnamu i przybraniem na sile 
ataków skierowanych nrzeciwko 
ludności cywilne) tego kraju Pol 
ski Komitet Solidarności z Naro­
dami Azji i Afrvki — wyraża^ac 
uczucia polskiego społeczeństwa 
— w przyjętym oświadczeniu zde 
rvdowan!ę potema ten newv krok 
Stanów Zjednoczonych, zmierza­
jący do rozszerzenia wojny.

Z podobnymi oświadczeniami 
wystąpiło szereg postęnowych or­
ganizacji na całym świecić. (PAP)

Na przybrzeżnej wyspie Key 
Biscayne w stanie Floryda, 
lozpoczęły się wczoraj rozmo­
wy na szczycie USA — NRF 
z udziałem prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Richarda Nixo 
na i kanclerza NRF Willy 
Brandta. Potrwają cne dwa 
dni. Nixon i Brandt rozma­
wiać będą łącznie przez 6 go­
dzin w bezpośrednim dialogu. 
We wtorek wieczorem spotka­
li się na „roboczym obiedzie”. 
Rozmowy toczą s>ę w urlopo­
wej rezydencji prezydenta 
VSA.

Jak zakomunikował w poniedzia 
lek wiecżotem rżećsmik prasowy 
Białego Domu Ronald Ziegler, nic 
należy się spodziewać ogłoszenia 
jakiegoś sensacyjnego komunika­
tu po tych rozmowach, czy osiąg­
nięcia jakiegoś szczególnego■ poro 
zumienia. Toczyć się hędą one w 
atmosferze odprężenia, po osiąg-
nięciu porozumienia sprawie
dewaluacji dolara. Kwestie walu­
towe i handlowe, jajk. się przypu­
szcza, będą omawiane tylko ogól­
nikowo, za czym przemawia* m. in. 
fakt, że szefom obu rządów nie 
towarzyszą ministrowie finansów.

W Wietnamie Południowym

Zmiany w systemie inwestycyjnym
Wywiad z min. Kazimierzem Secomskim

Postanowienia zawarte w uchwale VI Zjazdu PZPR prze­
sądziły o dwóch kluczowych problemach planu inwestycyj-
nego: o jego wielkości i strukturze. Określony został 
ny poziom nakładów inwestycyjnych w wysokości 
1.430 mld zł. Szczególnie został uwydatniony rosnący 
inwestycji bezpośrednio służących podniesieniu stopy 
wej ludności.

global- 
okolo 

udział 
życio-

Rzecznik Białego Domu 
udaje się do Pekinu 
Amerykańska rozgłośnia te­

lewizyjna „CBS” podała we 
wtorek, że rzecznik Białego 
Domu, Ronald Ziegler uda się 
do Pekinu z trzecią misja, któ­
rej celem jest. przygotowanie 
zapowiedzianej wizyty prezy­
denta Stanów Zjednoczonych 
Richarda Nixona w ChRL. In­
formacja ta nie została po­
twierdzona przez źródła ofi­
cjalne USA. jednakże obser­
watorzy uważają ją za wia­
rygodną.

Partyzanci strącili 
7 helikopterów USA 
Rzecznicy wojsk USA i reżi­

mu sajgońskiego oświadczyli 
we wtorek po południu w Saj- 
gonie. że w poniedziałek w od­
ległości 30 km na północny za­
chód od tego miasta rozgorza­
ła gwałtowna walka między 
partyzantami i oddziałami po- 
łudniowowietnamskimi. Z wy- 
powiedzf rzeczników wynika,, 
że oddziały wyzwoleńcze ze­
strzeliły 7 helikopterów ame­
rykańskich oraz zabiły* pięciu 
żołnierzy sajgońskich i raniły 
— ośmiu.

Obrażenia odniosło również 
10 żołnierzy amerykańskich, 
wchodzących w skład załóg 
strąconych śmigłowców. (PAP)

Sesja Ligi Arabskiej 
nie przyniosła 

uzgodnienia stanowisk
W poniedziałek wieczorem, 

zakończyła się w Kairze kon­
ferencja ministrów spraw za­
granicznych 18 krajów-człon- 
ków Ligi Arabskiej.

Rezultaty konferencji nie zo 
stały podane do wiadomości. 
Obśer wa tor zy pr z ypu szc za ją* 
że miedzy delegacjami nie bv 
ło zgodności co do potrzeby 
zwołania w najbliższym cza­
sie „szczytu” ąrabskiego.

PAP

Obecnie stoimy -wobec zada­
nia wyboru optymalnych dróg 
realizacji inwestycji i możli­
wie wczesnego zapewnienia gos 
podarce i społeczeństwu ocze­
kiwanych efektów produkcyj­
nych i usługowych. A zatem: 
jak inwestować, czyli — jak le 
piej niż dotąd kierować proce­
sami inwestycyjnymi, jak 
wcześniej i taniej osiągać pla­
nowane rezultaty działalności 
inwestycyjnej?

Z pytaniami tymi zwrócił się 
do I zastępcy przewodniczące­
go Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów — Kazimie­
rza Secomskiego, redaktor eko 
nomiczny PAP. Min. Secom- 
ski kieruje równocześnie pra­
cami zespołu, przygotowujące­
go zmiany i uproszczenia w na 

,szym systemie inwestycyjnym.
— Zacznę od spraw natury 

ogólniejszej: jakie problemy 
uważa się obecnie za najważ­
niejsze w przekształcaniu na­
szej polityki i praktyki inwe­
stycyjnej?

— Na czoło ujętych na bie­
żące pięciolecie zagadnień roz­
woju społeczno-gospodarczego 
wysuwa się kwestia systema- 
tycznej poprawy warunków zy 
ciowych ludzi pracy. Lepsze wy 
korzystanie już posiadanego po 
tencjału, zarówno w postaci 
środków trwałych, jak też za-

sobów pracy ludzkiej, stanowi 
pierwsze główne źródło zwięk­
szenia masy towarów i usług, 
przeznaczonych na rynek i zas 
pokojenie potrzeb ludności.

Drugie źródło — to przyrost zdol 
ności produkcyjnych i usługowych 
drogą inwestycji (modernizacyj­
nych i nowych). Już w samych za 
łożeniach projektu planu 5-letnic- 
go przewiduje się poważne uspraw 
nienie procesu inwestycyjnego na 
każdym jego szczeblu: w projekto­
waniu, w budownictwie w uru­
chamianiu obiektów i szybszym 
osiąganiu przez nie przewidzianych 
planem zdolności produk,cyjno-usłu 
gowych. Ten cel musi być etapowo 
osiągany w każdym roku i na każ 
dej budowie, co więcej, musimy dą 
żyć do tego, aby planowe zadania 
wykonywać w pełni) a nawet je 
przekraczać.

Jest zrozumiałe, że podnie­
sienie stopy życiowej ludności: 
wymaga systematycznego po­
większania masy towarów i 
usług na rynku. Zależy to w 
ogromnym stopniu od termino­
wego przekazywania do użytku 
inwestycji służących bezpośred 
nio wzrostowi produkcji i po­
prawie jej jakości oraz rozwi­
nięciu usług. Jeśliby zatem za­
wiodło tak ważne i kluczowe 
ogniwo, jakim jest w tym łań­
cuchu uzależnień działalność 
inwestycyjna, to wówczas na­
stąpiłoby naruszenie podstaw 
realizacji zadania oznaczonego 
najwyższym priorytetem — po 
prawy warunków życiowych 
ludności.

— Jakie stąd płyną wnioski?
— Są one jednoznaczne: zrea 

liżować trzeba nie tylko, a ra­
czej nie tyle globalną wiel­
kość nakładów inwestycyjnych, 
lecz przede wszystkim dotrzy­
mać w pełni układu struktu-
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Inwestycje szybkie i tanie

Pakistan naruszył porozumienie
o przerwaniu ognia

Spotkanie Bhutto z Rahmanem
Pakistan pogwałcił porozumienie o zaprzestaniu ognia* Jak 

oznajmiły oficjalne źródła w Delhi, w nocy z poniedziałku 
na wtorek na zachodnim odcinku frontu artyleria pakistańska 
ostrzelała pozycje wojsk indyjskich. Dwóch oficerów i trzech 
żołnierzy indyjskich zostało zabitych.
Życie w stolicy Bangla Desz — 

Dhace coraz bardziej się nor­
malizuje. Otwarte są liczne 
sklepy i kioski oraz bazary. 
Funkcjonuje transport miej­
ski. Wznowiono wydawanie 
dzienników. Przywrócona zo­

Chemia wykonała plan
We wtorek 28 bm. przemysł che- 

hiiczny wykonał tegoroczny plan 
W zakresie wartości sprzedaży 
wyrobów własnej produkcji i us­
ług. Wszystkie zjednoczenia pod­
ległe resortowi zrealizowały swe 
roczne zadania w dziedzinie pro­
dukcji i sprzedaży.

Dodatkowa wartość sprzedaży 
Wyrobów własnej produkcji i us­
ług wyniesie do Końca bieżącego 
roku około 1,1 mld. zł.

120 min zł na zamkowym koncie
Można przewidzieć, że w roku 

1972 znajdzie się 120 min. zł na 
koncie odbudowy Zamku Królew­
skiego w Warszawie. Wprawdzie 
we wtorek 28 bm. stan konta wy­
nosił 117 min zł i 55 tys. dolarów, 
ale ostatnie dni roku przynoszą 
większe niż kiedykolwiek wpłaty. 
Często — sięgające miliona złotych 
dzie*”ue.

Broń z NRF dla Grecji
Organ rządu greckiego, dziennik 

„Nea Politia” poinformował we 
wtorek, że wkrótce NRF dostarczy 
armii greckiej ciężkie uzbrojenie.

Nacisk partyzantów w Laosie
Jak podała Agencja France Pres 

se, rządowe siły la-Aańskie ponio­
sły nową klęskę. Z doniesień tej 
agencji wynika, że w nocy z po­
niedziałku na wtorek pod naci-

skiem sił wyzwoleńczych wojska 
rządowe wycofały się z miasta 
Paksong leżącego na płaskowyżu 
Bó)oven w dolnym Laosie w odle­
głości 50 km na zachód od Pak- 
se, drugiego co do wielkości pod 
względem liczby mieszkańców mia 
sta T.aosu.

Nacjonalizacja na Cejlonie
Rząd Cejlonu dokonał jesi^ze je 

dnego ważnego kroku na drodze 
uwolnienia kraju spod wpływów 
kapitału zagranicznego: znacjona- 
lizował on szereg Wielkich planta­
cji herbacianych, należących do to 
warzystw brytyjskich. Z dniFfri 28
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miliarda dolarów więcej niż wy­
eksportowały.

„Kosmos - 470“ na orbicie
W Moskwie zakomunikowano we 

wtorek, że w dniu 27 grudnia w 
Związku • Radzieckim dokonano ko
lejnego wystrzelenia sztucznego 

,Kosmos-470”.satelity Ziemi — 
Na jego pokładzie 
aparaturę naukową 
do kontynuowania

zainstalowano 
przeznaczoną 

badań kosmo-
su, zgodnie z wcześniej ogłoszonym 
programem.

Katastrofa samolotu
W ostatni piątek zaginął peru­

wiański samolot pasażerski, na 
którego pokładzie znajdowały się 
92 osoby. Samolot, jak wynika z 
ostatnich doniesień agencyjnych, 
uległ katastrofie w odległości 800 
km na północny zachód od Limy 
i ruńąl w bagno. Do rejonu kata- 
strofv udały się patrole pnlWine.

grudnia państwo przejęło 7 plan­
tacji o ogólnej powierzchni IG tys. 
akrów.

Deficyt handlowy USA
Według oficjalnych danych,(de­

ficyt bilansu handlowego USA wy 
nosił w listopadzie 1 227 milionów 
dolarów. Jest to Już siódmy mie­
siąc z kolei, który Stany Zjedno­
czone kończą ujemnym bilansem 
handlowym.

W ciągu li miesięcy bież, roku 
USA zakupiły towary na sumę 1,7

Opady śniegu w Jordanii
We wtorek po raz pierwszy w 

tym roku, stolicę Jordanii — Ani- 
man, gdzie znajdują się liczne, o- 
bozy pchcdźców palestyńskich, na 
Wiedźfły obfite opady śniegu. Po-' 
ludnipwa cześć Jordanii, róyynież 
znajdująca się pod śniegiem, zo­
stała izolowana od meszty kraju. 
Dotkliwe mrozy pannją tam <”1 
kilkunastu dni. Ruch drogowy 
między Jordania a innymi kraja­
mi arabskimi został de facto przer 
wany.

stała łączność telefoniczna i te 
legraficzna ze światem zewnę­
trznym. Uruchomiono linię lot 
niczą Dhafca — Kalkuta. No­
wa administracja, rzecz jasna, 
napotyka również na wielkie 
trudności: należy zapewmić 
żywność 75 min ludzi. Trzeba 

k odbudować zniszczone drogi i 
mosty, uruchomić zakłady 
przemysłowe. Aktywny udział 
biorą w tych pracach oddziały 
armii indyjskiej.

Dokończenie na str. 2

Podziękowanie 
za sprawne działanie

12 marca br. Prezydium Rządu wydzieliło z centralnej re­
zerwy inwestycyjnej kraju ćwierć miliarda złotych, tworząc 
fundusz dla szybkiego organizowania tanich miejsc pracy 
w ośrodkach posiadających trwałe nadwyżki siły roboczej, 
szczególnie kobiet oraz uzyskania tą drogą dodatkowej pro­
dukcji rynkowej bądź usług. Warunkiem przyzrtania bez­
zwrotnych kredytów z tego funduszu była gwarancja kredy­
tobiorcy, iż pieniądze zostaną „przerobione” do 31 grudnia br., 
a społeczeństwo uzyska w zamian wymierne efekty.
Warunek ten był niezwykle 

trudny do spełnienia, a więc 
ryzykowny. Korzystający z kre 
dytu musieli bowiem w ciągu 
kilku miesięcy zrobić to, co 
normalnie trwa lata: przygoto­
wać, uzgodnić i zatwierdzić 
dokumentację, znaleźć pozapla 
nowe zaopatrzenie i wykonaw­
ców na roboty budowlane, ku­
pić i zainstalować maszyny...

Mimo dużego ryzyka władze 
Wielkopolski zdecydowały ^ię 
sięgnąć do owego funduszu. 
Województwo nasze otrzyma­
ło 19,3 min zł. Podzielono te 
pieniądze na 14 powiatów, w 
których występowały lokalne 
nadwyżki siły roboczej.

Wczoraj nastąpiło podsumo­
wanie tej kampanii. Przewod­
niczący Prezydium WRN —

gospodarowano właściwie i w 
wymaganym terminie. W obec 
ności sekretarza KW PZPR — 
Tadeusza Grabskiego sekreta­
rza WK SD — Tadeusza Młyń­
czaka i innych przedstawicieli
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J. Lindsay kandydatem 
na prezydenta USA

Mer Ncw?go Jorku, John 
Lindsay, zakomunikował ofi­
cjalnie we wtorek, że będzie 
się ubiegać o nominację Partii 
Demokratycznej na kandydata 
w wyborach prezydenckich, 
które mają się odbyć 7 listo­
pada 1972 r. (PAP)

(Franciszek Szczerba! zaprosił 
działaczy gospodarczych, dzię­
ki którym kredyty zostały zą-

Niezadowolenie

Wiosenny spacer w grudniu

4
A

w armii jordańskiej?
Korespondent AFP w Kairze 

powołując się na źródła poin­
formowane donosi, że 4 lotni 
ków jordańskich, którzy w po 
niedziałek wylądowali w Luk 
sorze na południu ARE, 
zwróciło się do władz egip­
skich o azyl polityczny. Zda­
niem agencji, fakt ten jest po 
twierdzeniem, iż w armii jor­
dańskiej od kilku dni panują 
nastroje niezadowolenia wy­
wołane zwolnieniem w ubie­
głym tygodniu dowódcy jor­
dańskich sił lotniczych

PAP

Nie tylko nasi wczasowicze narzekają na brak śniegu w gó­
rach. Nie ma go również w górskich miejscowościach wy­
poczynkowych NRD. Na zdjęciu: wczasowicze w Oberhof uda­

ją się na... wiosenny spacer w grudniu.
CAF — PI — telefoto

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. Przewidywane o- 
pady deszczu lub deszczu ze śnie­
giem. Temperatura maksymalna 
od minus 2 st. na północy do plus 
3 st. na południu kraju. Wiatry 
dość silne z kierunków Północ­
nych i północno-wschodnich.



Konflikt no Półwyspie Indyjskim 
a prowokacyjna rola grupy Mao

Artykuł dziennika „Prawda41 I
Dziennik „Prawda” opubli- 

fcewał artykuł G. Jakubowa 
pt. „Konflikt na Półwyspie In 
dyjskim a prowokacyjna rola 
grupy Mao”.

Obecnie, gdy dwutygodnio­
wy konflikt zbrojny na Półwy 
spie Indyjskim mamy już po- 
sa sobą, obserwatorzy między 
narodowi znów starają się zro 
zumieć, jakie ukryte przy­
czyny doprowadziły do przele­
wu krwi i kto ponosi za to od 
powiedzialność — pisze „Praw 
da”.

Nie ulega wątpliwości, że pa 
Jdstańska administracja woj- 
akowa nie zdecydowałaby 
się na represje i wojnę w Pa 
kistanie Wschodnim, gdyby 
nie czuła podjudzającego po­
parcia z zewnątrz. Poparcie 
to było znaczne.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych aprobując faktycznie

Szeroki rozwój turystyki 
między Polską i NRD
Od kwietnia porozumienie z CSRS?

Problemy rozwoju ruchu turystycznego między Polską a 
NRD na tle podpisanej ostatnio umowy międzypaństwowej 
były tematem konferencji prasowej zorganizowanej 28 bm. 
w Warszawie. Na pytania dziennikarzy odpowiadali przed­
stawiciele GKKFiT, MSW, MSZ, Ministerstwa Finansów 
oraz Głównego Urzędu Ceł.
Przypomnijmy, że na mocy 

Wspomnianej umowy od 1 sty 
cznia 1972 r. można będzie 
przekraczać granicę PRL — 
NRD na podstawie dowodu o- 
sobistego (a nawet takich do- 
kumehtów, jak książeczka że­
glarska czy licencja pilota). 
Wymagana będzie jedynie pie 
czątka komendy MO z miej­
sca zamieszkania stwierdzają­
ca, że: „Dowód uprawnia do 
przekraczania granicy PRL”. 
Turysta wypełniać będzie — 
potrzebną dla celów statysty­
cznych — „Kartę ewidencyj­
ną przekroczenia granicy”.

Wymiany złotówek na mar­
ki dokonać będzie można tyl­
ko w Polsce ' w oddziałach 
NBP i biurach podróży, a tak­
że — w godzinach popołudnie 
wych — w wyznaczonych pla­
cówkach pocztowych. Ilość wy 
mienianych pieniędzy — nieo­
graniczona.

Zmniejszenie opłat 
turystycznych 

przy zakupie walut
f Z dniem 1 stycznia 1972 r. 
opłata turystyczna przy zaku­
pie walut dla osób wyjeżdża­
jących do krajów demokracji 
ludowej zmniejszona zostanie 
z 50 do 30 proc, wymienianej 
sumy. Dotychczas obniżona do 
tego poziomu opłata dotyczyła 
jedynie wymiany przy wyjeź- 
dzie do Węgierskiej Republiki 
Ludowej.

Informację tę podał 28 bm. 
wiceminister finansów Marian 
Krzak na konferencji praso­
wej w GKKFiT poświęconej 
problemom turystyki. (PAP) 
•••••••••••• humor i satyra •••••♦•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••
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Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Jerzy Walasek.

prowadzoną przez władze Is­
lamabadu politykę represji, 
ignorował konieczność poli­
tycznego uregulowania próbie 
mu Pakistanu Wschodniego. 
Stanowisko USA przy omawia 
niu tego zagadnienia w Radzie 
Bezpieczeńs'wa ONZ było wy 
mierzone przeciwko narodowi 
Bengalu. Wschodniego i nie 
przyczyniało się do usunięcia 
przyczyn, które doprowadziły 
do wojny.

Olbrzymia część odpowie­
dzialności za konflikt spada 
na przywódców chińskich, wy 
stępujących jako siewjy wro­
gości między narodami i jako 
podżegacze do wojny.

Usiłując przedstawić w jak naj 
lepszym świetle swe roszczenia 
do hegemonii, Pekin deklaruje, że 
respektuje suwerenność i niezależ 
ność narodów, że nie ingeruje w 
sprawy innych krajów i że uzna- 
je zasady pokojowego współistnie

Obecnie prowadzi się rozmo 
wy polsko — czechosłowackie 
mające na celu wprowadzenie 
na podobnych zasadach wy­
miany turystycznej między 
Polską a Czechosłowacją. Na 
podstawie przebiegu rozmów 
można się spodziewać, że po­
rozumienie takie wejdzie w 
życie w kwietniu przyszłego 
roku.

Otwarcie granicy z NRD — to 
także wiele nowych obowiązków i 
zadań w zakresie oiganizacji ru­
chu turystyczngo w Polsce. W naj 
bliższych tygodniach z rezerw fun 
duszu turystycznego przekazanych 
zostanie 40 — 50 min zł na zago­
spodarowanie turystyczne zachod­
nich województw przygranicz­
nych. Wyjeżdżający z Polski tu­
rysta będzie mógł odpowiednio 
wcześniej rezerwować kwatery w 
NRD w złotówkach, co kalkuluje 
się o wiele taniej niż hotel opłaca 
ny na miejscu w markach. Załat­
wiać to będą centra rezerwacyjne 
tworzone w Szczecinie, Zielonej 
Gópze i Wrocławiu, utrzymujące 
stały kontakt ze stroną NRD-ow- 
ską. Niezależnie od tego wydane 
zostaną w naszym kraju foldery in 
formujące m. in. o bazie noclego­
wej w NRD.

Do zwiększonego ruchu turysty­
cznego przygotowały się także 
PKP. I tak przez przejście Kuno- 
wice — Frankfurt n/Odrą od TO sty 
cznia odprawiany będzie nowy po 
ciąg pospieszny Warszawa — Ber­
lin — Warszawa — odjeżdżający 
ze stolicy we wtorki, czwartki i so 
boty. Od tego też dnia kursować 
także będzie — w soboty i niedzie 
le — pociąg relacji Berlin — Poz­
nań — Berlin. Do pociągu Warsza 
wa — Praga doczepiane będą trzy 
wagony do Drezna.

Osoby wykupujące bilet kolejo­
wy do NRD uiszczać będą dopła­
tę turystyczną (w zależności od ce 
ny biletu) w wysokości 20, 30, 40 
lub 80 zł. Dopłata dotyczy polskie 
go odcinka trasy i stanowi wyrów 
nanie różnicy cen biletów kolejo­
wych w relacji międzynarodowej 
i wewnątrzkrajowej. (PAP) 

nia. Tymczasem wszystkie posunię 
cia Pekinu w stosunku do Indii i 
do Pakistanu wykazują, że te de 
klaratywne oświadczenia nie od 

■ zwierciedlają w żadnej mierze 
prawdziwych celów polityki kie­
rownictwa pekińskiego.

Od starć zbrojnych między Chi 
nami a Indiami w Himalajach w 
1959 roku przywódcy chińscy pro­
wadzą jawnie wrogą politykę wo 
bec Indii. Usiłują wszelkimi spo­
sobami izolować Indie oraz skom 
promitować je zwłaszcza w oczach 
narodów państw rozwijających 
się. Dążą w ten sposób do utoro­
wania sobie drogi do przywódz­
twa w tak zwanym „trzecim świe 
cie”. Jednocześnie Pekin dąży do 
skomplikowania sytuacji na Pół- 
wysoie Indyjskim i do osłabienia 
Indii.

Maoiści wtrącają się bezczel 
nie do spraw wewnętrznych 
Indii. Starają się wszelkimi 
sposobami stworzyć trudności 
na drodze ich niezależnego 
rozwoju.

Propaganda chińska ataku­
je wciąż politykę zagraniczną 
Indii, usiłując wywołać wobec 
niej nieufność w Azji i Afry­
ce. Przed trzema lub cztere­
ma laty Pekin wywierał na­
cisk na Birmę, Nepal i Cejlon, 
starając się wciągnąć te kra­
je do walki przeciwko Indii. 
Przywódcy chińscy starali się 
spotęgować wszelkimi sposoba 
mi trudności występujące w 
stosunkach między Nepalem a 
Indią sławiąc jednocześnie 
Chiny jako obrońcę Nepalu. 
Starali się wykorzystać prze­
ciwko Indii obszar Birmy pół 
nocnej, na którym, przy ich 
poparciu, nastąpiła ostatnio ak 
tywizacja ruchu separatystycz- 
no-powstańczego. Dyplomacja 
pekińska ma nadzieję, że uda 
się jej wywołać nastroje anty 
indyjskie również na Cejlo­
nie. Celem Pekinu jest nie­
wątpliwie odizolowanie Indii i 
otoczenie jej wrogimi państwa 
mi. f

Ponieważ Birma, Nepal i 
Cejlon bronią zdecydowanie 
swej niezależności i nie chcą 
być narzędziem antyindyjskiej 
polityki Pekinu — przywód­
cy pekińscy największe swe 
nadzieje w walce przeewko 
Indii wiązali z reżimem Yahii 
Khana.

Podczas konfliktu indyjsko-pa- 
kistańskiego wyszło raz jeszcze 
na. jaw, jak bardzo awanturnicza 
i pozbawiona zasad jest polityka 
Mao Tse-tunga — pisze „Praw­
da”. Konflikt wykazał, że maoiści, 
którzy chcą uchodzić za „sojuszni 
ków”, a nawet „przywódców 
ruchu narodowowyzwoleńczego, 
zdradzają ten ruch, jeśli uważają, 
że ich egoistyczne interesy nacjo 
nalistvczne wymagają zmowy z 
reakcją. Konflikt wykazał, że 
przywódcy pekińscy uprawiają po 
litykę wielkomocarstwową i so- 
cjal-szowinistyczną, która jedno­
czy ich często z imperializmem 
amerykańskim. I wreszcie postę­
powanie przywódców chińskich w 
czasie konfliktu wykazało, że wy 
korzystują każdą okazję do wzma 
gania histerii antyradzieckiej. 
Podczas konfliktu indyjsko-paki- 
stańskiego ujawnił się wyraźnie 
prowokacyjny charakter politvki 
zagranicznej kierownictwa pekiń­
skiego, zmierzającej do stwarza­
nia i rozpalania ognisk napięcia. 
Gdv grzmiały działa, Pekin dole­
wał oliwy do ognia, wzniecaiac 
wrogość między Indiami a Paki­
stanem. Jednocześnie — dążąc do 
zagrzania rąk przy płonącym poża 
rze — przywódcy pekińscy i ich 
imperialistyczni partnerzy amery­
kańscy twierdzili, że są za „przy­
wróceniem pokoju”, domagając 
się obłudnie zaprzestania ognia. 
A obecnie, kiedy ngnia zaprzesta­
no. z Pekinu dzień po dniu rozle 
gaja sie podżegające apele, by 
przvwódcv pakistańscy nadal 
„prowadzili wojnę do zwycięskie­
go końca”.

W czasie ostrycłi konflik­
tów międzynarodowych, grani­
ca między stanowiskami sił 
postępu i sił reakcji zaznacza 
się szczególnie ostro. Wydarzę 
nia na Półwyspie Indyjskim 
wykazały to raz jeszcze bar­
dzo wyraźnie. Związek Radziec 
ki i inne kraje socjalistyczne 
poparły siły narodowowyzwo­
leńcze i antyimperialistyczne. 
Natomiast Stany Zjednoczone 
i występujący z nimi w soju­
szu przywódcy pekińscy po­
parli siły reakcji. (PAP)

Po kradzieży 300 tys. marek

Wielka obława policji NRF
Tysiące policjantów zachodnioniemieckich, przy współudziale fran­

cuskiej straży granicznej usiłuję schwytać bandytów, którzy z filii 
Banku Centralnego NRF w Kolonii zrabowali w poniedziałek prze­
szło 300 tys. marek. Obława w lasach Zagłębia Saary, położonych 
nad granicą francuską trwała przez cały poniedziałek do późnych 
godzin wieczornych oraz we wtorek. Gangsterzy porzucili samochód 
i próbują przedostać się przez granicę wraz z łupem.

Zidentyfikowano już herszta bandy. Ma nim być 44-letni Kurt 
Vicenik z Wiednia, powiązany z marsylskim światem przestępczym. 
Jego dwaj kompani to Francuzi. Policja nie wyklucza, że rabusiom 
udało się już przedrzeć przez kordon. (PAP)

W styczniu konferencja 
państw Afryki i Azji
W Kaiirze rozpoczęły się w 

poniedziałek obrady Komitetu 
Przygotowawczego piątej kon­
ferencji krajów Afryki i Azji, 
która ma się odbyć w Kairze 
w dniach od 10 do 14 stycznia 
1972 r. W pracach komitetu 
bierze udział około 30 przed­
stawicieli krajowych komite­
tów solidarności, partii politycz 
nych i ruchów narodowowy­
zwoleńczych obu kontynentów.

A. Sadat o sytuacji 
militarno-politycznej

We wtorek w Kairze pod 
przewodnictwem prezydenta 
Anwara Sadata'odbyło się roz­
szerzone zamknięte posiedzenie 
Komitetu Centralnego Socjali­
stycznego Związku Arabskie­
go oraz Rady Ludowej ARE 
(parlamentu). '

Na posiedzeniu obszerne 
przemówienie wygłosił prezy­
dent A. Sadat — który doko­
nał szczegółowej analizy sytua 
cji militarno-politycznej kra­
ju. (PAP)

Podziękowanie 
za sprawne działanie

Dokończenie ze str. 1 
władz, 22 najbardziej zasłużo­
ne osoby w tworzeniu dodat­
kowych miejsc pracy dla ko­
biet, udekorowano Honorowy­
mi Odznakami ,,Za Zasługi w 
Rozwoju Województwa Po­
znańskiego”.

Praktycznie w ciągu pół ro­
ku stworzono dodatkowe miej 
sca pracy dla 1317 osób (w tym 
dla 1225 kobiet) w 22 zakła­
dach Koszt stworzenia jed­
nego miejsca pracy wyniósł 
13.300 zł. Każda wydana zło­
tówka inwestycyjna już przy­
nosi 15,40 zł w postaci goto­
wej produkcji. Są to między 
innymi poszukiwane dzianiny 
z Kaliskich Zakładów „Polo” 
i Leszczyńskiego Przedsię­
biorstwa Usługowo-Nakład- 
czego. koszyki i inne wyroby 
z wikliny z zakładów PPWT 
w Wiesiołowie i Izbicy, pow. 

'Koło, artykuły spożywcze z 
nowych zakładów przemysłu 
terenowego w Kłodawie i Po- 
nentowie, wyroby drzewne ze 
Spółdzielni Pracy „Stolarz” w 
Zbąszyniu, odzież ze Spół­
dzielni Pracy „Turkowianka” 
w Korytkowie (pow. Turek), 
galanteria skórzana ze Spół­
dzielni Pracy „Pallas” w Gos­
tyniu. (p.ch.)

Dziesięć tygodni po operacji

Pacjent z przyszytą dłonią 
uprawia gimnastykę leczniczą

Prawie dziesięć tygodni mija od przeprowadzenia w Szpi­
talu Powiatowym w Trzebnicy skomplikowanej operacji przy­
szycia odciętej dłoni. Pacjent czuje się dobrze, dłoń zrosła 
się z ręką, rana wokół zabliźniła, wróciło czucie do połowy 
dłoni. Obecnie młody człowiek pod nadzorem fizykoterapeu­
ty uprawia gimnastykę dłoni.
Ofiarą tragicznego wypadku 

odcięcia dłoni przez piłę elek­
tryczną do drzewa padł 21 paź 
dziernika br. 21-letni ślusarz od 
działu „Pafawagu“ w Trzebni-

Kara śmierci 
dla zabójcy milicjanta

W ubiegłym roku do Komendy 
Powiatowej MO w Żaganiu, do­
prowadzony został podejrzany o 
kradzież motocykla Józef Miałka* 
ze Szprotawy. Korzystając z chwi 
lowej nieuwagi rzucił się on na 
porucznika MO — Władysława Ro 
sińskiego i zadał mu kilka ciosów 
ukrytą w zanadrzu siekierą. Cięż­
ko ranny funkcjonariusz MO 
zmarł w szpitalu.

Sąd Wojewódzki skazał morder 
cę na 25 lat wiezienia. Sąd Naj­
wyższy jako II instancja, do któ­
rej rewizję wniósł prokurator wo­
jewódzki w Zielonej Górze, wydał 
wyrok skazujący Józefa Miałkasa

Zmiany w systemie 
inwestycyjnym

Dokończenie ze «t? 1 
ralnego i nie dopuszczać do tak 
często obserwowanego w prze­
szłości zjawiska nierównomier 
nej realizacji inwestycji, a 
zwłaszcza wykonywania zadań 
u tzw. silnych inwestorów — 
kosztem załamywania lub ogra 
niczania innych programów in 
westycyjnych.

W poszczególnych fazach proce­
su inwestyoyjnego trzeba niewąt­
pliwie wnieść wiele nowego i uru 
chomić bardziej skuteczne środki 
działania. Tak więc, przede wszy 
stkim — jeśli chodzi o fazę pro­
jektowania — musi być położony 
znacznie większy nacisk na nowo 
czesność projektów inwestycyj­
nych, odpowiadających obecnemu 
etapowi rewolucji naukowo-tech­
nicznej, głównie w przemyśle. Po 
stęp w unowocześnianiu projek­
tów inwestycyjnych wymaga ich 
szerszej krytyki i oceny przez 
wybitnych ekspertów, zarówno 
krajowych, jak i w niektórych 
dziedzinach — zagranicznych.

Wiąże się to także z koniecz­
nością wydatnego skracania cy­
klów realizacyjnych już w fazie 
programowania i projektowania 
inwestycji. Muszą być zdecydowa 
nie opanowane przyczyny szeroko 
rozpowszechnionej choroby prze­
wlekłości cyklów inwestycyjnych 
w' Polsce. W tym bowiem zakre­
sie odbiegamy wyraźnie od osiąg­
nięć innych krajów. Cykle te są 
n nas o wiele dłuższe, a ponadto, 
jak wynika i danych kontroli ban 
kowej, procent przekroczonych 
cyklów dyrektywnych wzrósł z 
ok. I proc, w 1988 r. do ok. 28 
proc, w' roku 1970. Wyraźnie więc 
zarysowało się w tej dziedzinie 
zjawisko wydatnego pogorszenia, 
a nie ulepszania przebiegu proce­
sów inwestycyjnych.

Nadal kluczowy problem 
stancwi skrócenie samych cy-

Pakistan naruszył
Dokończenie te ttr. 1

Radio pakistańskie podało 
we wtorek, że prezydent Pa­
kistanu Zulfikar Ali Bhutto 
rozważa możliwość wypuszczę 
nia na wolność przywódcy Li­
gi A wami, szejka Mudżibura 
Rahmana. Rozgłośnia powołuje 
się na oświadczenie jakie zło­
żył w tej sprawie Bhutto po 
rozmowie z przywódcą Benga- 
lu Wschodniego, przebywają­
cym obecnie w areszcie domo­
wym.

Do Delhi przybył we wtorek spe 
cjalny wysłannik sekretarza gene­
ralnego ONZ, U Thanta — Wittorio 
Guieciardi. U Thant powierzył mu 
misję dotyczącą rozwiązania palą­
cych problemów humanitarnych, ja 
kie wyłoniły się w wyniku wojny 
indyjsko-pakistańskiej. Guieciardi 
przeprowadzi rozmowy w tej spra 
wie z przedstawicielami rządu in­
dyjskiego, a następnie uda się do 
Dhaki. (PAP)

cy, Józef Maszkiewicz. Kiedy 
przybyła karetka pogotowia z 
odległego o 17 km miasta, za­
brano odciętą dłoń- W półtorej 
godziny po wypadku pacjent 
znalazł się na stole operacyj­
nym. W 4,5 godziny po wypad­
ku do odciętej dłoni puszczono 
krew. Zabieg trwał ok. 6 go­
dzin. (PAP)

W NRD ustawa
o przerywaniu ciąży
Biuro Polityczne KC SED i 

Rada Ministrów NRD podjęły 
wspólną uchwałę wskazującą 
na konieczność ustawowego 
uregulowania przerywania cią 
ży, co dotychczas było zabro­
nione i karalne.

Nowe przepisy mają każdej 
kobiecie pozostawić swobodę 
decyzji w sprawie zabiegu, o 
ile ciąża nie przekroczyła 3 
miesięcy. Po tym'okresie prze­
rywanie ciąży będzie dopusz­
czalne, jeśli wymagać tego bę­
dzie zdrbwie matki, lub jeśli 
wystąpią inne poważne powo­
dy.

Ponieważ przyrost natural­
ny w NRD nadal nie jest znacz 
ny, sprawą zasadniczą będzie 
zapewnienie takiej pomocy 
państwa dla rodzin, by fakt 
posiadania większej liczby 
dzieci nie obniżał poziomu ży­
cia rodziny. (PAP) 

kii budowlanych, gdzie przede 
wszystkim zmierza się — w 
myśl ostatnio podjętej uchwa­
ły rządu — do powszechniej­
szego wprowadzania na wiel­
kich placach budowy nowej or­
ganizacji — generalnego reali 
zatora inwestycji oraz do u- 
spri w.iienia dotychczasowej 
formy generalnego wykonaw­
cy i generalnego dostawcy. 
Niedostateczne także są rezul 
taty uzyskane w dziedzinie 
skracania okresu rozruchu no 
wych obiektów oraz ich docho 
dzenia do projektowanych 
zdolności produkcyjnych i u- 
sługówych.

— Jakie więc podejmuje się 
kroki, aby poprawić tę sytua­
cję?

— W konsekwencji skon­
centrowanego wysiłku na 
rzecz skracania cyklów inwe­
stycyjnych, a także ich rygo­
rystycznego dotrzymywania 
— na czoło będzie wybita wa 
ga planu oddawania inwesty­
cji do użytku. Plan ten np. w 
1970 r. został wykonany w 
skali nieco ponad 88 proc. Nie 
trzeba podkreślać wymewy 
ekonomicznej i społecznej za­
dania, jakie wiąże się z syste­
matyczną kontrolą i energicz­
nym egzekwowaniem realiza­
cji planu przekazywania do 
eksploatacji nowych obiek­
tów. W samej podanej wyżej 
liczbie 88 proc, realizacji tego 
planu tkwi oczywista i do­
strzegalna rezerwa poważnego 
zwiększenia efektów inwesty­
cyjnych. Możemy przeto — i 
musimy — osiągnąć na tej dro 
dze wybitne podniesienie efek 
tywności procesu inwestycyj­
nego, a zatem dodatkowe efek 
ty produkcyjne i dodatkowy 
przvrost dochodu narodowego.

Wiele istotnych usprawnień łą­
czy się z modernizacją i uzupeł­
nieniem wyposażenia technicznego 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych, a także z unowocześnie­
niem ich funkcjonowania. Doty­
czy to lepszej gospodarki sprzę­
tem budowlanym 1 transportem 
oraz wprowadzania na dużych 
placach budowy pracy dwuzmiano 
wej, przy zapewnieniu ciągłości 
wykorzystywania podstawowego 
sprzętu i urządzeń. Przewiduje się 
też niezbędny import nowoczesne 
go sprzętu oraz interwencyinych 
dostaw materiałów z importu w 
przypadkach, zapewniających wy­
datne skrócenie cykli na kluczo­
wych placach budowy.

— W okresie dyskusji przed 
zjazdowej i w toku obrad VI 
Zjazdu partii, podniesiona zo­
stała ze szczególną ostrością 
sprawa uciążliwego krępowa­
nia działalności inwestycyj­
nej nadmiarem szczegółowych 
przepisów. Co robi się w tej 
dziedzinie?

— Wydane już w kilka dni po 
zakończeniu VI Zjazdu zarzą­
dzenie prezesa Rady Ministrów 
stało się podstawą do przygo­
towania istotnych zmian i u- 
proszczeń w całym systemie 
inwestycyjnym. Prace te po­
winny być zakończone w cią­
gu kilku miesięcy, przy czym 
ich pierwszy etap będzie zam­
knięty do końca stycznia 1972 
roku.

Główne kierunki tych prac, to: 
zasadnicze uproszczenie przepi­
sów o projektowaniu inwestycji 
oraz o uzgadnianiu i zatwierdza­
niu projektów, jak też wydatne 
zmniejszenie zakresu sporządza­
nych dokumentów inwestycyj­
nych. Prace te wykona Komisja 
Planowania. Dalej — należy wy­
mienić znowelizowanie i możliwie 
proste ujęcie systemu finansowa­
nia inwestycji, ograniczenie proce 
dury bankowej, radykalne zmniej 
szenie liczby formalnych doku­
mentów i poprawę warunków 
technicznej obsługi, dotychczas 
szczególnie uciążliwych w ukła­
dzie bank — inwestor. Za ten 
dział odpowiada Ministerstwo Fi­
nansów i Narodowy Bank Polski. 
Ważną sprawą jest istotne ograni­
czenie przepisów i ich szczegóło­
wości w zakresie samych robót, 
zaopatrzenia w materiały budow­
lane oraz uporządkowanie niektó­
rych dziedzin związanych z pro­
cesem budowy. Wiodącą rolę wy­
pełni w tym zakresie Ministerstwo 
Budownictwa i Przem. Materia­
łów Budowlanych. Wreszcie trze­
ba zmodyfikować zachęty mate­
rialne i inne elementy efektywne 
go oddziaływania na uczestników 
procesu inwestycyjnego, tj. inwes 
tora, projektanta, wykonawcę i 
dostawcę. Znowelizowanie tej gru 
py zagadnień należy do Komitetu 
Pracy i Płac.

Jak widać, stoimy wobec 
zasadniczego problemu istot­
nych zmian w całym systemie 
inwestycyjnym. Poywala to n.a 
wysnucie wniosku końcowe­
go. Mamy przed sobą podwój­
ne zadanie, mianowicie: zreali 
zować o przeszło 40 proc, 
większy niż w poprzednim pię 
cioleciu program inwestycyj­
ny oraz urzeprewadzić rady­
kalną i korzystna zmianę sa­
mych warunków inwestować 
nia. (PAP)
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Wielkopolskie inwestycje

Szansa 

zwiększenia tempa

Czy niedawna umowa 
„Polmotu” z „Fiatem” 
o kupnie licencji na pro 

dukcję popularnego samocho­
du osobowego, może spowodo­
wać jakieś zmiany w inwesty 
cyjnym planie Wielkopolski 
na lata 1971 — 1975?

Jedni są zdania, że tak, bo 
logika podpowiada, abv fabry 
ki kooperujące w produkcji 
„Warszawy”. „Syreny” i „Fia 
ta 125 P” — wytwarzały czę­
ści także dla nowego dziecka 
polskiej motoryzacji. Fabryki 
te będą'więc zapewne rozbu­
dowywane. Inni twierdzą na­
tomiast, że całą produkcję 
„Beskidów” (bo tak roboczo 
nazwano nowy model „Fiata”) 
skoncentruje się na Śląsku.

Nie znamy jeszcze ostatecz 
nej wersji inwestycyjnego pla 
nu Wielkopolski na lata 1971 
— 1975 Jeszcze ważą się losy 
wielu obiektów. I to nie tylko 
przemysłowych, lecz także ko 
munalnych, wodnych, drogo­
wych itp. Należy przypusz­
czać. że do wiosennej sesji 
sejmowej wiele spraw się wy­
jaśni.

Z tego, co jest mniej więcej 
pewne, wynika, że łączne na­
kłady na inwestycje w uspo­
łecznionej gospodarce Wielko­
polski będą znacznie większe, 
niż w ubiegłym 5-leciu. Do­
tychczasowe „przymiarki” o- 
scylują wokół kwoty 70 mi­
liardów złotych, przy czym 
wiele przemawia za tym, iż 
w trakcie uściślania zadań, 
ta kwota będzie rosnąć. I to 
właśnie wielu naszych inwes­
torów — szczególnie mniej­
szych — zaczyna niepokoić...

W ubiegłym 5-leciu inwesty 
cje w uspołecznionej gospodar 
ce Wielkopolski pochłonęły 60 
miliardów złotych, to jest 
około 8 miliardów zł więcej 
niż pierwotnie planowano. 
Wszyscy mają jeszcze w pa­
mięci narzekania na niedobór 
mocy przerobowych, wskutek 
czego wiele obiektów budowa­
no u nas dłużej i drożej niż 
to wynikało z planów.

W szczególnie niekorzystnej 
sytuacji byli wówczas ci dzia­
łacze gospodarczy Poznania i

NASZE ROZMOWY

Lucjan Dehmel należy do 
tych działaczy i inicjato­
rów PPR po wyzwole­

niu naszego kraju, którzy dzi­
siaj. po tylu latach, pozostali 
aktywistami robotniczymi i 
kontynuatorami dobrych trądy 
cji proletariackiego działania. 
L. Dehmel jest starszym mi­
strzem zmianowym na Oddzia 
le Pasów Klinowych Zakładów 
Przemysłu Gumowego „Stomil” 
w Poznaniu- Bierze tu nieprzer 
wanie żywy udział w pracy 
społecznej i politycznej, m. in, 
pełniąc aktualnie obowiązki 
członka Egzekutywy Oddziało­
wej Organizacji Partyjnej. Ma 
62 lata.

Rozmawiamy z nim o jego 
osobistych przeżyciach sprzed 
ćwierć wieku, o przeszłości 
PPR. która tak dobrze zna z 
własnego doświadczenia.

— Szczególnie interesują nas — 
^wracamy sie do rozmówcy — po­
czątki PPR w waszym środowisku 
i wasza praca nad zbudowaniem sil 
nej, wiodącej partii. Ile włożyliś­
cie w to trudu? Jakie napotykaliś­
cie przeciwności?

— Początki wymagały prze­
de wszystkim niezłomnej ideo- 
wości. wiary w słuszność i zwy 
cięstwo dążeń proletariatu. 
Muszę zacząć od tego, że wy­
rosłem i wychowałem się w 
bardzo biednej, robotniczej ro­
dzinie. ciężko pracując. Ojca 
zabrakło nam wcześnie, musie 
liśmy zarabiać już jako dzieci. 
Pasjonowało mnie wszystko 
co związane z =l»ktr 
ale z tego musiałem zrezygr." 
wać dla zarobku, przekonywa 

województwa, którzy chcieli 
niewielkim kosztem coś w 
swoim zakładzie wyremonto­
wać, przebudować i zmoderni 
zować. Na ogół przedsiębior­
stwa budowlane wymigiwały 
się od tego typu robót jak tyl 
ko mogły, ponieważ nie wy­
chodziły rzekomo przy tego 
rodzaju drobnych pracach 
„na swoje”. Tym bardziej, 
jeśli inwestor — zgodnie z za 
sadą gospodarności — usiło­
wał wykorzystać materiały, 
odzyskiwane z wyburzanych 
obiektów.

Trudno więc się dziwić, że 
właśnie wśród mniejszych in­
westorów rodziły się wątpli­
wości co do tego, czy Wielko­
polska „udźwignie” ciężar wy 
konawstwa jeszcze większego 
(niż 70 miliardów) planu in­
westycyjnego? Tym więcej, że 
w latach 1972 — 1975 trzeba 
bedzie szczególnie dużo obiek­
tów remontować, rozbudowy­
wać i modernizować, a jak 
wiadomo, tego typu roboty są 
niezwykle pracochłonne.

Wątpliwości te może roz­
wiać tylko praktyka. Spójrz- 
my zatem na inwestycyjne do 
świadczenia pierwszego roku 
nowej 5-latki w Wielkopolsce.

W 1971 roku nie rozpoczęto 
w Wiencopolsce nowych inwe­
stycji typu kopalni węgla bru 
natnego, czy odlewni w Śre­
mie. Przedsiębiorstwa wyko­
nawcze musiały więc cały 
swój potencjał przerobowy 
skoncentrować na kończeniu 
inwestycji rozpoczętych w la­
tach ubiegłych, a następnie 
przechodzić na inne, mniejsze 
budowy

Jeśli dodamy do tego i to, 
że nastąpił dalszy planowany 
wzrost mocy przerobowych 
wielkopolskiego budownictwa, 
spotęgowany ogólną aktywiza­
cją załóg po VII i VIII Ple­
num KC PZPR oraz, że wszy­
stkie. nawet najmniejsze inwe 
stycje socjalne zdobyły spo­
łeczny priorytet w wykonaw­
stwie — to sytuacja drobnych 
inwestorów musiała ulec po­
prawie.

Spośród planowanych’ na 
bieżące 5-lecie 70 miliardów 

Tworzyli robotniczy ład
ny przez matkę: „ojca nie 
masz, kto cię utrzyma”. Bieda 
nauczyła mnie lewicowości i 
solidarności z robotnikami, bo­
lała mnie niesprawiedliwość.

Najpierw wraz z grupką ko­
legów założyliśmy komórkę 
partyjną w Czapurach koło Sta 
rołęki. Było to w marcu 1945 
roku. Potem, od 1946 roku, or­
ganizowałem PPR w Stomilu. 
Z każdym dniem zakład się roz 
rastał, przybywało robotników, 
więc też mieliśmy wiele pracy 
propagandowej. O jej efektach 
mógłby wspomnieć niejeden 
dzisiaj pracownik. Gdy ktoś roz 
poczynał pracę, zwracałem się 
do negb: „Musisz być z nami, 
jesteś robotnikiem tak jak la, 
PPR to nasza partia”. Nie mie 
liśmy prostego zadania, poglą­
dy były różne- Działała wroga 
propaganda. Także co do przy­
szłego ustroju kraju nie wszy­
scy mieli jasne wyobrażenia.

— Może odtworzy pan dokładniej 
prowadzone wówczas rozmowy t 
ludźmi. Czy trzeba było agitować, 
przekonywić, stosować różne argu 
men ty?

— Mówiło się jasno i prosto, 
po robotniczemu, wyjaśniając 
krótko to wszystko, o co naszej 
partii chodziło, o jaką teraź­
niejszość i przyszłość kraju. 
Ideologia zlikwidowania obszar 
nictwa, upaństwowienia fa­
bryk. zapewnienia wszystkim 

i powszechnego dostępu 
t^kół — w szvbkim tempie 

-dobywała PPR-owi szerokie 
rzesze ludzi pracy, mimo dzia­

zlotycK wy Haftów Inwestycyj­
nych, budowlani zdołają prze­
robić w pierwszym roku pla­
nu 10 miliardów, czyli 14 pro­
cent całości. Będzie to chyba 
rekordowy wynik. Wszystko 
wskazuje na to, że tegoroczny 
plan robót podstawowych w 
wielkopolskim budownictwie 
będzie znacznie przekroczony 
(np. roczny plan oddawania 
mieszkań do użytku, budowla 
ni zrealizowali w ciągu 11 
miesięcy, stwarzając korzy­
stną platformę do realizacji 
jeszcze' większego planu robót 
budowlanych roku 1972.

Z obliczeń wynika, że pla­
nowany na bieżące 5-lecie 
wzrost mocy przerobowych w 
Wielkopolsce będzie wyższy 
od przewidywanego wzrostu 
zadań inwestycyjnych. Skoro 
zaś tak, to wysuwane tu i 
ówdzie obawy przed przyjmo­
waniem dodatkowych inwesty 
cji do Wielkopolski, nie wyda 
ją się być uzasadnione. Tym 
bardziej, że to one dopiero, te 
dodatkowe inwestycje, mogą 
w wyraźniejszy sposób uno­
wocześnić strukturę wielko­
polskiej gospodarki, o co od 
dawna upominali się uczestni­
cy różnych dyskusji.

W październiku poznański 
Urząd Statystyczny sporządził 
rachunek, z którego wynika, 
że kosztorysowa wartość wszy 
stkich realizowanych w 1971 
r. w Wielkopolsce inwestycji, 
wynosi 48 miliardów złotych. 
Większość tych inwestycji, to 
obiekty rozpoczęte w latach 
ubiegłych. Zaniechać ich bu­
dowy nie sposób, zbyt wiele 
już kosztowały. Trzeba je do­
finansowywać i kończyć.

Nowe władze nie mają więc 
pełnej swobody manewrowa­
nia w inwestycjach. W tej klu 
czowej dla przyszłości dziedzi 
nie są krępowane decyzjami 
podjętymi — nieraz bardzo 
dawno — przez ludzi reprezen 
tujących inne koncepcje eko­
nomiczne. Z tego trzeba zda­
wać sobie sprawę.

Jeśli więc ogólnokrajowy ra 
chunek ekonomiczny wskazu­
je. że pewne inwestycje o tak 
zwanej swobodnej lokalizacji 
— a do takich należą np. fa­
bryki elektroniczne, elektro­
techniczne. aparaturowe, moi 
toryzacyjne i inne — wyma­
gające wvsokiej kultury tech 
nicznej i do tego niezależne 
od położenia źródeł surowca 
energii, wody i zbytu, należa­
łoby dodatkowo ulokować w 
Wielkopolsce — to powinniś­
my z tej szansy starać się sko­
rzystać.

PIOTR CHOJNACKI
prawa i jednakowej odpowie­
dzialności za jego naruszenie, 
bez względu na zajmowane 
stanowisko.

łania wrogów klasowych, któ­
rzy usiłowali przeciągnąć spo­
łeczeństwo na swoją stronę.

Tak było wśród proletariatu. 
Gorsze zadania czekały nas na 
wsi, gdzie środowisko było bar 
dziej konserwatywne, podatne 
na wrogie wpływy, mniej świa 
dome. Partia angażowała nas 
do niedzielnych wyjazdów na 
wieś. Była to praca ryzykowna 
i dyplomatyczna. Pamiętam 
burzliwe zebranie w pewnej 
wsi nad Gopłem, gdzie groziła 
nawet bójka. Chłopi już sły­
szeli, że ziemia ma być ich 
własnością, ale nie dowierzali 
temu. Byli też tacy, którzy na 
tym tracili i na wszystkie spo­
soby siali zamęt. Próbowaliś­
my na wsiach pozyskiwać dla 
PPR przede wszystkim ludzi z 
autorytetem. Był to nieraz naj 
skuteczniejszy środek działania.

— Uczestniczył pan w pracy PPR, 
potem PZPR, przez przeszło 25 lat. 
Z tej perspektywy dostrzega pan 
zapewne i to, co trwałe, konsek­
wentne 1 to( co stanowi postęp.

— PPR budowała fundamenty 
Polski Ludowej, jej gospodar­
kę, politykę, świadomość ideo­
wą i postawy obywateli. Zasad 
nicze kierunki działania PPR 
żyją dzisiaj w pracy PZPR. Ale 
tradycja jest kontynuowana 
twórczo. Obserwuje się więc 
ewolucję działania partii na 
rzecz ścisłego zbliżenia z wszys 
tkimi ludźmi pra?v na rzecz 
wyjścia naprzec:w ich potrze­
bom, kierunkom pogłębienia

CZAS DZIAŁANIA

PAŃSTWO TO MY
Są sprawy w polityce, 

które wywierają decydu­
jący wpływ na życie na- 

rędu, odgrywając równocześ­
nie wielką rolę w kształtowa­
niu losów jednostek. Do spraw 
tych nalecą wzajemne stosun­
ki państwo-obywatel. Wymie­
nić tu trzeba także szereg in­
stytucji, służących precyzo­
waniu i doskonaleniu tych 
stosunków. Ną przykład — 
konstytucja.

Obowiązująca obecnie kon­
stytucja z roku 1952 w okre­
sie dwudziestu lat spełniła 
swoją rolę i niektóre zawarte 
w niej ustalenia straciły ak­
tualność. po prostu nie odpo­
wiadając obecnemu poziomowi 
stosunków społeczno-gospodar­
czych i świadomości społecznej. 
Brak zarazem w dotychcza­
sowej konstytucji wielu obo­
wiązujących dzisiaj zasad, mię 
dzy innymi pozycji samorządu 
robotniczego i chłopskiego w 
naszym życiu społecznym, or­
dynacji wyborczej, miejsca 
Frontu Jedności Narodu, roli 
prasy, radia i telewizji w na­
szym ustroju, zasady stosun­
ków między naczelnymi orga­
nami władzy, administracji i 
wymiaru sprawiedliwości, za­
sady dotyczącej kierowniczej 
roli partii. W związku z tym 
uchwała VI Zjazdu PZPR 
postuluje — zgodnie z wnios­
kami zgłaszanymi w dyskusji 
— przyśpieszenie wyborów do 
Sejmu. Nowo wybrana Wyso­
ka Izba uchwali nową kon­
stytucję.

Myślę, że w nowej konsty­
tucji znajdzie się również spo­
ro innych myśli, zawartych w 
uchwale Zjazdu. Chociażby i 
ta, że racje państwowe, 
uwzględniające interes społe­
czeństwa. są nadrzędne w sto­
sunku do motywacji jednost­
kowych lub regionalnych.

Powracając do sprawy kie­
rowniczej roli partii, warto 
zauważyć, że realizuje się ona 
nie tylko w określaniu zasad­
niczych kierunków działania 
dla wszystkich organów przed­
stawicielskich wszystkich szcze 
bli. ale także w egzekwowa­
niu od członków partii dzia­
łających w tych organach re­
alizacji linii partii. Jedną z 
konstytucyjnych zasad jest też 
oparcie systemu politycznego

LUCJAN DEHMEL: „Bieda nau­
czyła mnie lewicowości i soli­

darności z robotnikami".
Fot. — K. Przychodzki

demokracji i wzajemnego zau­
fania, o co tak trudno było 
przed ćwierćwieczem, w warun 
kach o wiele ostrzejszej niż dzi 
siaj walki. Tej ewolucji pełny 
wyraz dal VI Zjazd PZPR-

Rozmawiał:

MARCIN BAJEROWICZ 

naszego państwa na sojuszu 
klasy robotniczej, którą jest 
wiodącą siłą społeczną, z chłop 
stwem i inteligencją pracującą. 
Znajduje to swoje odbicie we 
Froncie Jedności Narodu i we 
współdziałaniu PZPR z ZSL i 
SD oraz organizacjami społecz 
nymi i zawodowymi, z obywa­
telami bezpartyjnymi, ludźmi 
wierzącymi i niewierzącymi, 
pod ogólnopolitycznym kierów 
nictwem PZPR.

Naczelną zasadą organizacji 
życia gospodarczego i poli­
tycznego w Polsce jest centra­
lizm demokratyczny, który z 
jednej strony uwzględnia de­
mokratyczny udział mas w rzą 
dzeniu i ich kontrolę nad apa­
ratem państwowym, a z dru­
giej — stwarza nakaz bez­
względnego poszanowania 
praw i interesów państwa. 
Wzrost prerogatyw, wynikają­
cych z rozwoju demokracji so­
cjalistycznej, znajduje swój 
wyraz w rosnącym udziale lu­
dzi pracy i ich organizacji w 
rządzeniu krajem.

Nie znaczy to jednak, że w de­
mokracji socjalistycznej jest miej­
sce także dla swobodnego rozwo­
ju lub tak zwanej wolnej gry 
tendencji i sił antysocjalistycz­
nych. Budownictwo socjalistycz­
ne odbywa się bowiem w ostrej 
walce klasowej. Zresztą nawet 
przeciwnicy socjalizmu starają się 
ukryć swoją wrogą działalność 
pod hasłami pseudosocjalistycz- 
nymi. Taka mistyfikacja świadczy 
o tym, że zdają oni sobie sprawę, 
iż występując jawnie przeciw so­
cjalizmowi, niewiele w Polscy 
zdziałają. Ta okoliczność zobo­
wiązuje nas jednak do szczególnej 
czujności. Istnienie sił wrogich 
zobowiązuje nas także do ciągłe­
go umacniania bezpieczeństwa 
kraju i gotowości obronnej naszej 
Ojczyzny. Jednym z jej głównych 
źródeł jest sojusz ze Związkiem 
Radzieckim i innvmi krajami de­
mokracji ludowej, skupionymi w 
koalicji obronnej Układu War- 
szawskieg-o.

Sporo miejsca zajęły w uch­
wale VI Zjazdu kwestie, doty 
czące doskonalenia funkcjono­
wania rad narodowych i ich 
organów na wszystkich szcze­
blach, nie wyłączając gromadź 
kiego. Uchwała zobowiązuje 
także do uporządkowania i u- 
jednolicenia przepisów praw­
nych, które muszą być jasne i 
zrozumiałe dla wszystkich, po 
zbawione luk, ale równocześ­
nie wolne od nadmiernej szcze 
gółowości. Z tymi sprawami 
wiąźe się zasada równości 
wszystkich obywateli wobec

Dużą rolę w prawidłowym 
funkcjonowaniu aparatu pań­
stwowego i wszelkich innych 
jednostek odgrywa system 
kontroli merytorycznej. W tym 
systemie należy zwiększyć zna 
czenie kontroli społecznej, 
szczególnie zaś tej sprawowa­
nej przez rady narodowe, 
związki zawodowe, ogniwa sa­
morządu robotniczego, chłop­
skiego i samorządu mieszkań­
ców. Samorządy te stanowią, 
nawiasem mówiąc, jednolity 
system polityczny państwa so 
cjalistycznego.

Nowości polskiej techniki

W dwie tysięczne sekundy
Zjednoczone Zakłady Elek­

tronicznej Aparatury Pomiaro 
wej „Elpo” w Warszawie wpro 
wadziły do seryjnej produkcji 
uniwersalny przyrząd cyfro­
wy, który może służyć zarów­
no do pomiaru napięcia, jak i 
oporności. Przyrząd ów jest ko 
lejnym reprezentantem licznej 
już rodziny cyfrowych urzą­
dzeń pomiarowych rodem z 
.Elpo”, przy czym zakład ów 
jest jedynym w kraju i jed­
nym z nielicznych w Europie 
producentów tego sprzętu.

Nowy woltomierz-omomierz 
cyfrowy jest przyrządem, któ 
y umożliwia pełną automaty­

zację pomiarów napięcia i o- 
oórności. Podczas gdy dotąd 
czas trwania tego rodzaju po­
miarów wynosił kilka minut. 
7astosowanie przyrządu, o któ 
rym mowa, skraca go do 
dwóch tysięcznych sekundy 
Ponadto przyrząd ów można

Szczególnego znaczenia na­
biera dzisiaj działalność związ 
ków zawodowych, których pod 
stawowym zadałem powinno 
być działanie na rzecz popra­
wy warunków pracy, przestrze 
gania socjalistycznych zasad 
wynagradzania i troska o wa­
runki materialne i socjalne. 
Ale równolegle związki powin 
ny aktywnie współuczestni­
czyć w podnoszeniu wydajnoś 
ci pracy, umacnianiu dyscypli 
ny społeczno-produkcyjnej.

Chciałbym jeszcze zwrócić 
uwagę na bardzo istotny czyn 
nik: pracę. W miejscu, 
gdzie uchwała VI Zjazdu 
PZPR wspomina o kształtowa 
niu się i rozwijaniu aktywnej 
postawy każdego obywatela 
wobec zadań, związanych z bu 
downictwem socjalizmu w Pol 
sce, po,wiedziano, .że „świade­
ctwem obywatelskiej postawy 
jest rzetelna praca dla dobra 
całego narodu”. Praca stała się 
więc w tym znaczeniu naczel­
nym kryterium oceny wartoś­
ci człowieka, także wobec lu­
dzi, którzy postawieni zostali 
przez partię na odpowiedzial­
nych stanowiskach w apara­
cie władzy i administracji. Z 
takiego założenia wynika wie 
le innych konsekwencji, a mię 
dzy innymi i ta, by szczególną 
opieką otaczać ludzi obdarzo­
nych inicjatywną, którzy odpo­
wiedzialnie i śmiało, łącząc 
pracowitość z umiejętnościa­
mi, starają się wprowadzić no 
wocześniejsze metody pracy, 
trafniejsze rozwiązania organi 
zacyjne i techniczne. Jest to 
zapowiedź końca dwulicowej i 
szkodliwej postawy, wyrażają 
cej się w znanym: ..nie wychylaj 
się, nie podskakuj...”. Nie bę­
dzie więc żadnego usprawiedli 
wienia dla bierności, aseku- 
ranctwa i wygodnictwa — i to 
na żadnym szczęblu i żadnym 
stanowisku. W życie te .słusz­
ne zasady musirny wprowa­
dzić jednak sami. Uchwała 
wskazała nam tylko kierunek 
drogi, ale do celu podróży nikt 
nas w lektyce nie zaniesie.

Inną — choć zupełnie odmienną, 
konsekwencją, takiego postawie­
nia sprawy jest też bezwzględny 
stosunek do wszelkiego rodzaju 
przejawów przestępczej działal­
ności naruszania mienia Społecz­
nego i osobistego obywateli, do 
alkoholizmu, wybryków chuligań­
skich. wandalizmu i brutalności. 
Zjawiska te bedzie się konsek­
wentnie i z całą surowością pra­
wa eliminować z życia społecz­
nego.

Postanowienia uchwały VI 
Zjazdu PZPR w dziedzinie 
spraw związanych z pań­
stwem, samorządem i obywa­
telem, zapewniają kon­
sekwentne dążenie do maksy­
malnego rozwoju instytucji de 
mokracji socjalistycznej i do 
daleko idącego udziału mas w 
rządzeniu państwem. Przywi­
lejom obywatelskim towarzy­
szyć muszą obowiązki wobec 
państwa i społeczeństwa. Fun 
damentalną bowiem sprawą 
jest silne państwo, takie, któ­
re gwarantuje harmonijny i 
niezakłócony rozwój całego 
społeczeństwa.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

wyposażać w układy zdalne­
go kierowania, w urządzenie 
drukujące wyniki pomiarów 
i in. Może on być stosowany 
z równym powodzeniem w 
praktyce laboratoryjnej i w 
układach automatyki przemy­
słowej.

Nowe osiągnięcie „Elpo” jest 
chronione patentem i wzbudzi 
ło znaczne zainteresowanie 
wśród specjalistów zagranicz­
nych.- Przyrządy tego typu 
sprzedano już do ZSRR. ŃRD 
i kilku innych krajów. Za apa 
rat taki, ważący zaledwie 16 
kilogramów, otrzymuje się 
przy eksporcie równowartość 
dwóch samochodów osobo­
wych średniej marki.

(WiT — API)
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CZŁOWIEK O

Waldheim
Rzadko kto otrzymuje taki 

prezent, jak Kurt Wald­
heim który akurat w 53 

rocznicę urodzin został wybra­
ny sekretarzem generalnym 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Był to oczywiście 
przypadkowy zbieg okolicz­
ności godny odnotowania w 
charakterze ciekawostki. Tym 
zaś. co pomogło Waldheimowi 
zyskać na najbliższe pięć lat 
najwyższy urząd w ONZ było 
to, że reprezentuje on neutral­
na Austrię i podczas swojej 25- 
letniej kariery politycznej oka 
zał się ■wytrawnym dyploma­
tą.

W Austrii mówi się o nim. 
że „nie ma wrogów politycz-

1 I ' poprzednich artykułach 
z cyklu „Nowe ustawo­
dawstwo w sprawach o 

wykroczenia” przedstawiliśmy 
niektóre rozwiązania zawar­
te w Kodeksie wykroczeń. Ce 
lem niniejszej publikacji jest 
natomiast omówienie najważ­
niejszych zasad Kodeksu po­
stępowania w sprawach o wy 
kroczenia. Do zasad tych na­
leżą rn. in.:

® Niezawisłość członków kole­
giów. Dążąc do stworzenia gwa­
rancji realizacji tej zasady komi­
sje sejmowe zgłosiły poprawkę, 
stanowiąca obecnie przepis Kodek 
su: „w składzie orzekającym po­
winno zasiadać co najmniej dwóch 
członków nie będących pracowni­
kami prezydium rady narodowej, 
przy którym działa 
gium”.
• Oddziaływanie

dane kole-

wychowawcze
i ekonomika procesowa. Np. kole 
gium właściwe do rozpoznania da 
nej sprawy może wystąpić (do ko 
legium II instancji) z wnioskiem 
o przekazanie jej temu kolegium, 
w pobliżu którego siedziby za­
mieszkuje większość osób, które 
należy wezwać na rozprawę.

0 Prawo do obrony. Obrońcą 
obwinionego może być zarówno 
adwokat jak i inna osoba godna 
zaufania, a w szczególności przed 
stawiciel związku zawodowego lub 
innej organizacji społecznej.

0 Sygnalizacja — przez kolegia 
— uchybień w funkcjonowaniu in 
stytucji państwowych lub społecz 
nych. Kodeks stwierdza nadto, że 
złożenie przez instytucję wniosku 
o ukaranie nie zwalnia jej od obo 
wiazku zapobiegania takim czy- 

w przyszłości.
0 Kontrola sadowa. Od orzeczeń 

kolegium I instancji o ukaraniu 
aresztem lub ograniczeniem wol­
ności uprawnieni do wnoszenia 
odv'o'ań maja prawo zażądać 
skierowania sprawy na drogę po­
stępowania sądowego.

Orzekanie w sprawach o 
wykroczenia następuje w po­
stępowaniu przed kolegiami 
oraz w postępowaniu nakazo­
wym-i mandaiowym. To ostat 
nie stanowi domene przede 
w zystkim funkcjonariuszy 
MO. którzy za określone wy­
kroczenia. poddane orzeczni­
ctwu kolegiów, mogą w dro­
dze mandatu karnego nakła­
dać grzywny w wysokości od 
20 — 200 zł. W sorawach. w 
których nie zachodzi potrzeba 
wymierzenia karv innej niż 
grzywna w granicach od 50 — 
500 zł przewodniczący kole­
gium (bez rozprawy) może o- 
rzekać te karę w drodze naka 
zu karnego.

Jeśli chodzi o postępowanie 
przed kolegium to rozprawa 
odbywa sie jawnie, z tvm. że 
skład orzekaiacr może wyłą­
czyć jawność całości lub czę­
ści rozprawy, jeżeli „jawność 
mogłaby wywołać ęakłńnonie 
srok o j u lub pnrzpHku nublicz 
nego”. Jeżeli obwiniony przy­
zna je sie do winv. a jego wv-

S)RYM Się MÓWI
nych”, wysokim prestiżem cie­
szy się także w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, gdzie 
znany jest od szesnastu lat 
Dała temu wyraz Rada Bezpie 
czeństwa, udzielając rekomen­
dacji kandydaturze dr. Kurta 
Waldheima na stanowisko se­
kretarza generalnego ONZ je­
denastoma głosami poparcia 
przy jednym sprzeciwie i trzech 
krajach, które powstrzymały 
się od głosowania. W kołach 
politycznych mówi się (głoso­
wanie było tajne), że wśród 
tych krajów, które powstrzy­
mały się od wyrażenia swej 
opinii były Chiny i Wielka Bry 
tania.

W każdym razie do wybo­
ru Waldheima przyczyniło się 
poparcie jego kandydatury 
przez Związek Radziecki, co 
było zresztą wiadome już przed 
dwoma miesiącami. Wówczas 
to bowiem, podczas bankietu 
w nowojorskiej siedzibie Wald­
heima, ambasador ZSRR — 
Jaków Malik w obecności am­
basadora USA — George 
Busha, spełniając jeden z to­
astów. zwrócił się do swe^o 
austriackiego gosnodarza sło­
wami: „Oby spełniły się wszy­
stkie pańskie życzenia”.

Kurt Waldheim urodził się 
22 grudnia 1918 roku w rodzi­
nie nauczyciela w miasteczku 
St. Andrea-Woerdern w Dol­
nej Austrii. W czasie drugiej 
wojny światowej służył w ar­
mii niemieckiej na frontach 
wschodnim i włoskim. Studio­
wał prawo na uniwersytecie 
wiedeńskim, a w roku 1945 
ukończył Akademię Konsular­
ną, uzyskując tytuł doktora 
praw W tym samym roku 
wstąpił do służby dyploma­
tycznej, rozpoczynając pracę 
w austriackim Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych. W tym 
okresie dał się poznać w sto­
licach trzech wielkich mo­
carstw jako negocjator podczas 
rokowań, których wynikiem 
było w 1955 roku podpisanie 

Nowe ustawodawstwo w sprawach o wykroczenia (3)

PRZED KOLEGIUM
jaśnienia nie budzą wątpliwo 
ści, kotegium ma prŁWo nie 
przeprowadzać dalszych dowo 
dów. Po zamknięciu postępo­
wania dowodowego przewod­
niczący składu orzekającego 
udziela głosu oskarżycielowi 
publicznemu (w roli tej oprócz 
funkcjonariuszy MO mogą wy 
stępować m in. przedstawicie 
le organów administracji pań­
stwowej), pokrzywdzonemu, 
obrońcy i obwinionemu. Jeżeli 
ukarany jest osobą przebywa­
jącą czasowo na obszarze 
PRL to kolegium może orzec, 
że werdykt o ukaraniu jest 
natychmiast wykonalny. Prze­
wodniczący składu orzekające 
go ma prawo zezwolić na sto­
sowanie środków technicznych 
(telewizyjnych, radiowych) w 
celu publikacji przebiegu roz­
prawy, jeżeli przemawia za 
tym uzasadniony interes spo­
łeczny.

Postępowanie przyspieszone 
polega m. in. na tym, że MO 
lub inny organ w razie schwy 
tania na gorącym uczynku 
lub bezpośrednio potem 
sprawcy (określonego wykro­
czenia) może go zatrzymać i 
doprowadzić do kolegium, któ 
re bezzwłocznie przystępuje 
do rozpoznania sprawy. Tryb 
tego rodzaju wprowadza na 
danym terenie prezydium ra­
dy narodowej stopnia woje­
wódzkiego na czas nie prze­
kraczający 6 miesięcy w ro­
ku. Jednakże postępowanie 
przyspieszone stosuje się zaw­
sze wobec osób stale uchylają 
cych się od pracy, nie mają­
cych stałego miejsca zamiesz­
kania lub zmieniających miej 
sce pobytu bez zameldowania,

W I instancji orzekają ko­
legia:

0 przy prezydiach rad narodo­
wych stopnia powiatowego;
• przy prezydiach gromadzkich 

rad narodowych, rad narodowych 
osiedli i rad narodowych miast 
nie stanowiących powiatów (nie 
mogą one jednak orzec kary 
grzvwny powyżej 1 000 zł, aresztu 
i ograniczenia wolności, jeśli u- 
znaja, że którąś z tych kar nale­
ży wymierxyć — przekazują spra 
wę kolegium przy prezydium ra­
dy stopnia powiatowego).

W II instancji orzekają ko­
legi:

0 przy prezydiach rad narodo- 
wwh stopnia wojewódzkiego;

0 przy prezydiach rad narodo­
wych stopnia powiatowego, rdzpo 
znajac odwołania od rozstrzvgnieć 
kolegiów przy prezydiach rad gro 
madzkich, osiedlowych i małych 
miast.

traktatu państwowego i Au­
strią.

W roku 1955 po raz pierw­
szy reprezentował swój kraj 
w Organizacji Narodów Zjed­
noczonych — wówczas jako ob 
serwator z ramienia Austrii. 
W latach 1956—60 był ambasa­
dorem w Kanadzie, po czym na 
cztery lata wrócił do Wiednia; 
tam najpierw kierował wydzią 
łem zachodnim MSZ, a po 
dwóch latach awansował na 
stanowisko dyrektora gene­
ralnego do spraw politycznych.

W roku 1964 po raz drugi 
skierowano go oo służby w 
ONZ — tym razom w charak­
terze stałego przedstawiciela 
Austrii przy Narodach Zjedno 
czonych. Stanowisko to zajmo 
wał do stycznia 1968, kiedy to 
ówczesny kanclerz Josef Klaus 
powołał go na urząd ministra 
spraw zagranicznych. W tym 
charakterze odbył szereg po­
dróży dyplomatycznych, m. 
in. do Moskwy. Po upadku te­
go rządu, w kwietniu roku 
1970 Waldheim po raz trzeci 
udał się do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych — znowu 
jako stały przedstawiciel swe­
go kraju przy tej organizacji. 
Misję tę przerwał na krótko 
w roku 1971, kiedy wysunięto 
jego kandydaturę na stanowi­
sko prezydenta Austrii; popar 
ła go konserwatywna Partia 
Ludowa, ale wybory przegrał 
i powrócił na swoje stanowi­
sko w ONZ. Kilka miesięcy 
później 22 grudnia 1971 Zgro­
madzenie Ogólne Narodów 
Zjednoczonych przez aklama­
cję przyjęło kandydaturę Kur 
ta Waldheima na czwartego w 
historii ONZ sekretarza gene­
ralnego.

Nowy sekretarz generalny 
włada płynnie — poza rodzi­
mym — językami angielskim, 
francuskim i włoskim, a po­
nadto posiadł pewien stopień 
znajomości języka rosyjskie­
go. Uchodzi za człowieka nie­
zwykle opanowanego, zacho­
wującego się z rezerwą i ma­
łomównego.

Swoje pierwsze w charakte­
rze sekretarza generalnego 
ONZ nrzemówinnie Kurt Wald 

Organem właściwym do u- 
chylania prawomocnych roz­
strzygnięć kolegiów jest korni 
sja orzecnictwa do spraw wy 
kroczeń przy prezydium rady 
stopnia wojewódzkiego.

I jeszcze garść informacji 
na temat wykonywania pra­
womocnych rozstrzvgnieć (o- 
rzeczeń, nakazów karnych i 
postanowień). Ukaranego karą 
ograniczenia wolności wzywa 
się do stawienia się w okreś­
lonym terminie w określo­
nym zakładzie pracy lub w in 
nym miejscu (np tam, gdzie 
prowadzone sa roboty publicz 
ne) w celu wykonania pracy 
wskazanej przez kolegium, a 
jeżeli orzekło ono potrącenie 
części wynagrodzenia za pra­

JSIEMIONOW — Pan czuł, że pana ktoś śledzi? Czy zawsze wcześniej od­
czuwa pan niebezpieczeństwo?

— Każdy głupiec na moim miejscu wyczułby za sobą tam­
tych... A jeśli chodzi o niebezpieczeństwo, jakież to niebez­
pieczeństwo może mi grozić w domu? Gdybym był

. cą...
— Głowa pana nie bołi?
— Od trosk? — uśmiechnął się Stirlitz.
— Z powodu ciśnienia — odpowiedział Mueller I 

szy lewą rękę zaczął masować kark.
„Chciał popatrzeć na zegarek. Czeka na coś

za grani'

podniósł-

. . _ __  .pomyślał
Stirlitz. - Nie zacząłby tego spektaklu, gdyby nie miał w za­

Stirlitz zmusił się do uśmiechu, zrozumiał do czego Mueller 
może zmierzać. Kiedyś jego ludzie próbowali zwerbować po­
łudniowoamerykańskiego dyplomatę; pokazali ,mu kilka foto­
grafii — dyplomata został sfotografowany — w łóżku z pewną 
blond cizią, którą podsunęli mu ludzie Muellera. Powiedzie­
li mu — prześlemy te zdjęcia pańskiej żonie, albo pan nam 
pomoże. „Dyplomata długo oglądał fotografie, a następnie za­
pytał: A czy nie mógłbym powtórzyć z tą panią? Obydwoje 
z żoną ubóstwiamy pornografię".

Było to wkrótce po wydaniu przez Himmlera rozkazu, aby 
zwracać szczególną uwagę na życie rodzinne niemieckich 
wywiadowców. Stirlitz warczał wówczas: „Trzeba wyznawać 
wolną miłość bez żadnych zobowiązań, wówczas nie będzie 
można złapać człowieka na głupstwach. Gdy mu opowiadano 
o tym wypadku z dyplomatą. Stirlitz aż gwizdnął: „Poszukaj­
cie ml takiej żony, która lubi pornografię, a ja natychmiast 
oddam Jej rękę I serce. Ale moim zdaniem Peruwiańczyk was 
przechytrzył: przestraszył się śmiertelnie swojej baby, lecz 
nie zdradził się tym przed wami I zagrał jak aktor, a wyście 
mu uwierzyli. - A ty nie przestraszyłbyś się swej żony? — 
Oczywiście. — A mnie nie złapiesz, boję się tylko samego 
siebie, albowiem nie mam żadnych zobowiązań wobec nikogo. 
Jedyna bieda, kto będzie przynosił mi do więzienia paczki...".

Przy celi nr 7 Mueller przystanął. Patrzył długo przez ju­
dasza, potem dał znać strażnikowi i ten otworzył ciężkie 
drzwi. Mueller wszedł do celi pierwszy. W ślad za nim 
wszedł Stlirlitz. Strażnik pozostał obok drzwi. Cela była pusta.

13. 3. 1945 (godzina 11 minut 09)
... - Logiczne - powiedział Mueller wysłuchawszy Stlrlltza. 

Pańskie postępowanie z fizykiem Runge nie podlega dyskusji. 
Może mnie pan uważać za swego sprzymierzeńca.

— 195 —

heim zakończył — przyjętym 
serdeczną owacją — oświad­
czeniem:

„Na stanowisku, które mi powie 
rzono będę zabiegał o dalsze umoc 
nienie roli i pozycji ONZ. Będę 
się starał, by ONZ rozwinęła się 
w potężny i efektywny instru­
ment realizowania zasad zawar­
tych w Karcie Narodów Zjedno­
czonych, by była forurń między­
narodowej debaty, by mogła za­
pobiegać konfliktom zagrażającym 
bezpieczeństwu i pokojowi”.

W Austrii przyjęto wybór 
Kurta Waldheima jako wyróż 
nienie dla tego kraju i dowód 
jego rosnącego prestiżu. Gdzie 
niegdzie znaleźli się także nie­
zadowoleni, co łączyć można z 
oświadczeniem Kurta Waldhei 
ma, iż uważa za swój obowią­
zek wprowadzenie w życie re­
zolucji w sprawie Bliskiego 
Wschodu, przewidującej — 
jak wiadomo — że nie może 
być mowy, by izraelski agre­
sor nadal okupował zagrabio­
ne terytoria arabskie. Wśród 
nielicznych głosów przeciw­
nych Waldheimowi w szczegół 
ny sposób wsławił się szwedz­
ki dziennik popołudniowy ,,Ex 
pressen”, występując z drwi­
nami wobec osoby nowego se­
kretarza generalnego ONZ. Są 
to jednak tylko odosobnione 
opinie.

Większość rządów świata 
jest zgodna co do tego, że Kurt 
Waldheim zdolny jest godnie 
i twórczo kontynuować linię, 
którą — mimo wielu przeciw­
ności — starał się z powodze­
niem realizować, z uznaniem 
żegnany jego poprzednik — 
Eirmańczyk U Thant.

TADEUSZ KACZMAREK
P. S. Jako sekretarz generalny 

ONZ Kurt Waldheim będzie otrzy 
mywał roczne uposażenie (netto) 
w wysokości 100 000 dolarów, a po 
nadto fundusz reprezentacyjny. 
Ustępujący sekretarz generalny U 
lliant otrzymywać będzie emery­
turę — 31 000 dolarów rocznie. Mó­
wi się, że U Thant, który podob­
no ma zamiar pisać pamiętniki, 
chętnie objąłby stanowisko rekto­
ra międzynarodowego uniwersyte 
tu zorganizowanego pod auspicja­
mi ONZ; plany powołania takiej 
placówki istnieją od lat, ale nie 
wiadomo kiedy będą zrealizowa­
ne. (tk)

cę (jest to inna forma kary 
ograniczenia wolności) przeka 
zuje się kierownikowi zakła­
du odpis werdyktu.

Art. 102 stanowi, że jeżeli 
natychmiastowe wykonanie 
kary „pociągnęłoby dla ukara 
nego lub jego rodziny skutki 
zbyt ciężkie albo jeżeli prze­
mawia za tym interes społecz 
ny” można:
• odroesyć wykonanie kary na 

okres do 6 miesięcv. a kobietom 
ciężarnym wykonanie kary aresz- 
tu lub ograniczenia 
do roku:

0 udzielić nrzerwy 
niu karv ograniczenia 
okres do 3 miesięcy,

wolności

w wykona- 
wolności na 
a kobietom

cieżarnym do rokjj;
* zezwolić na uiszczenie grzyw 

nv w ratach w okresie nie prze­
kraczającym 6 miesięcy, a wyjąt­
kowo — roku.

M. Ł.

■ TELEWIZJA^

Raz sie 
uśmialiśmy
Zgodnie z uświęconym od 

kilku lat zwyczajem, ostat­
nią recenzję roku przepla­

tam zawsze refleksjami ogólniej 
szej natury. Zanim i tym razem 
to uczynię, zresztą tylko krótko, 
poźwólcie kilka uwag rzucić na 
temat niektórych pozycji progra­
mu świątecznego. Otóż w moim 
odczuciu tegoroczny blok świą­
teczny nie brylował zbyt wieloma 
programami, o których chciało- 
by się powiedzieć: to były wy­
darzenia. Po prostu telewizyjne 
święta minęły spokojnie — bez 
pozycji wyraźnie kiepskich, nie­
dopracowanych, ale i bez tak 
zwanych wystrzałów.

Przede wszystkim za mało zna 
lazło się programów lekkich, we 
sołych, rozrywkowych — takich 

' jak „Cudów nie ma" według sce 
nariusza i w reżyserii Olgi Lipiń 
skiej z udziałem znanych akto­
rów estradowych: Krafftówny, 
Wrzesińskiej, Kobuszewskiego, 
Kłosowskiego, Pokory i innych. 
Był to najbardziej rozrywkowy, 
nie pozbawiony przy tym elemen 
tów satyry osadzonej w naszych 
realiach. Na przykład doskonała 
w swej ironii scena nieudanej 
zbiórki pieniężnej na „kokosal" 
i następującej zaraz po niej skład 
ki na „pół litra", w której nikt 
nie żałował grosza. Program ten 
miał dobre teksty dialogów i pio 
senek, miał też dobry pomysł 
oraz doskonałe wykonawstwo, 
szybkie tempo. Słowem — był to 
bardzo dobry program rozrywko­
wy, przy którym uśmialiśmy się 
szczerze. Niestety, nadano go 
bardzo późno, poprzedzając fil­
mem fabularnym • produkcji fran­
cuskiej pt. „Lilia w dolinie", któ­
ry - mimo całego szacunku dla 
powieści Balzaka i dla świetne­
go oddania nastroju tej powieś­
ci — chwilami się dłużył. Świę­
ta bowiem nie stwarzają klimatu 
odpowiedniego dla oglądania oso 
bistych i bardzo kameralnie 
przedstawionych dramatów dwój 
ga głównych bohaterów. W do­
datku film był dozwolony dla wi 
dzów od lat 16; młodzież poniżej 
lat 16, która chciała obejrzeć 
„Cudów nie ma", miała więc 
zawinioną przez Telewizję przer 
wę. A wystarczyłoby tylko progra 
my te zamienić w czasie i spra­
wa byłaby prosta. Ktoś znów wi 
docznie czegoś nie dopatrzył 
czy zapomniał.

W rozrywce świątecznej królo­
wała muzyka, piosenka, itp. Jak­
by inne rodzaje rozrywki (poza 
filmem oczywiście) w ogóle nie 
istniały! Już chyba czas najwyż­
szy zmienić zdecydowanie pro­
porcje programów rozrywko­
wych, uszczuplając trochę pio­
senkę na rzecz pozycji teksto­

nadrzu jakiegoś atutu. Tylko kto to może być? Ksiądz? Plei- 
schner? Kaet? Głośno zaś powiedział:

— Radziłbym panu popróbować gimnastyki oddechowej 
systemem jogów.

— Nie wierzę w to... Chociaż, niech pan pokaże jak się to 
robi...

- Lewą rękę proszę położyć na kark. Nie, nie jedynie pal­
ce. Natomiast prawa powinna leżeć na głowie. O, tak. Proszę 
równocześnie zacząć masować głowę. Oczy proszę zamknąć.
- Zamknę oczy, a pan mnie walnie po głowie jak .Holtoffa.
— Jeśli zaproponuje mi pan, abym zdradził ojczyznę — 

zrobię to, Obergruppenfuehrerze, pan nieznacznie zerknął na 
zegarek. Pewnie pan zauważył, że pański czasomierz spóźnia 
się o całe siedem minut. Lubię otwartą grę, w każdym bądź 
razie ze swoimi.

Mueller westchnął.
— Zawsze żałowałem, że nie pracuje pan w moim aparacie. 

Dawno już zrobiłbym pana moim zastępcą.
— Nie zgodziłbym się.
— Dlaczego?
— Pan jest zazdrosny. Jak kochająca żona, oddana żona. 

To najgorsza forma zazdrości. Jakby to powiedzieć, tyrańska...
— Prawda. Chociaż można nazwać tę tyrańską zazdrość ina­

czej troską o współpracowników.
Mueller znów spojrzał na zegarek, teraz zrobił to nie kry- 

jąc się.
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wych. Zdaję sobie sprawę z trud 
ności zrealizowania tego postula 
tu, ale już trochę tych piosenek 
firmujących programy rozryw­
kowe za dużo pojawia się na 
szklanym ekranie. Wszystkim, 
którzy lubią piosenkę, a może na 
wet uważają, że jej jest w TV za 
mało, niniejszym oświadczam, że 
i ja piosenkę lubię, oczywiście 
nie w wykonaniu, które przypo­
mina gdakanie kury. Przestaję 
natomiast lubić piosenkę, nawet 
w dobrym wykonaniu, wówczas, 
kiedy ta piosenka staje się uni­
wersalnym materiałem wypełnia­
jącym olbrzymią większość pro­
gramów rozrywkowych.

A jak było w święta? Przypom 
nijmy kilka pozycji figurujących 
w programie jako rozrywkowe. 
„Studio 13", w którym przedsta­
wiono kilkanaście premierowych 
nagrań i połączono to z konkur­
sem, „Zimajerka" — program 
poświęcony zapomnianej już 
pieśniarce operetkowej i opero­
wej Adolfinie Zimajer, rówieśni­
cy wielkiej aktorki polskiej He­
leny Modrzejewskiej. „Mireille 
Mathieu w Olimpii" - znów prze 
de wszystkim piosenka. I to by­
łoby wszystko. Co więc mają ro 
bić ci, którzy za piosenką i za 
muzyką nie przepadają*? Mogą 
na przykład obejrzeć powtórko­
we filmy produkcji czechosłowac 
kiej pt. „Dzielny wojak Szwejk", 
ale tylko wówczas, gdy odbierają 
drugi program i jeżeli nie oglą­
dali tego filmu wcześniej w pro­
gramie pierwszym.

Nadano też w świątecznym blo 
ku kilka nastrojowych pozycji 
okolicznościowych. Wymienię tu 
przykładowo „Polskie kolędy i 
pastorałki" w wykonaniu Chóru 
Stuligrosza i Wojciecha Siemio­
na, widowisko Ernesta Brylla pt. 
„Kolędnicy", znakomite widowis 
ko dla dzieci Jana Wilkowskiego 
pt. „Woń starodrzewu" w serii 
„Przygody skrzata Dzięcielinka". 
Są to pozycje, owszem potrzeb­
ne. ale wszystko to jeszcze za 
mało, by zadowolić telewidzów 
zgromadzonych przy telewizo­
rach podczas świątecznego próż 
nowania.

A powracając do zapowiedzia­
nych na początku rozważań nie­
co ogólniejszych, chciałbym w 
tej ostatniej tegorocznej recenzji 
wyrazić nieśmiałe przekonanie, 
że programy rozrywkowe, które — 
jak się okazuje — są znacznie 
trudniejsze w realizacji niż wszys 
tkie inne, zmienią wreszcie swój 
profil. Że rozrywka nie będzie 
znaczyła tyle samo co piosenka i 
na odwórt.

M. F.

(cdn)
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Koszykówka

Poznanianki w czołówce krajowej
jedynego reprezentanta Wielkopolski 

dokonać koszykarzy - Lecha Poznań a dzisiaj chcielibyśmy
fowvchW rUndzip Imiennej naszych e«>-
iowych zespołów koszykarek.

Koszykówka kobieca, zyskała w 
ostatnich latach sporo na popular 
ności. Już dawno minęły czasy, 
kiedy nawet na mecze drużyn 
pierwszoligowych, przychodziła 
garstka widzów. Teraz sal£ są pel 
ne a doping wcale nie mniejszy 
niż na spotkaniach mężczyzn. O 
popularności koszykówki żeńskiej, 
świadczą również coraz częstsze 
głosy, dopominające się włączen;a 
jej do programu Igrzysk Olimpij­
skich. Ta sprawa nie została co 
prawda załatwiona przed Mona­
chium. ale nie jest wykluczone, 
że w Montrealu, również koszy- 
karki walczyć będą o olimpijskie 
medale.

Wielkopolska, a zasadniczo Po­
znań. od wielu już lat odgrywa 
czołową rolę ' w polskiej koszy­
kówce kobiecej. Przez kilka ostat 
nich lat mieliśmy w ekstraklasie
aż trzech przedstawicieli cho-
ciąż żadnej z drużyn nie udało 
sie sięgnąć po najwyższe trofeum, 
zawsze miały wiele do powiedze 
nią w walce o mistrzowskie punk 
ty. Gwoli ścisłcści trzeba podać, 
że tytuł mistrza Polski zdobyła 
drużyna Lecha (wtedy pod nazwą 
Kolejarz) w 1957 roku, a w latach 
poprzednich tj. w 1955 i 1956, ko- 
lejąrki wywalczyły drugie miej­
sca i wicemistrzostwa Ponadto 
dwukrotnie jeszcze mistrzostwo 
Polski przypadłe w udziale po­
znańskiej drużynie. Było to 1ed-

Polacy na 
łyżwiarskich ME

nak w latach trzydziestych a dwu 
krotnym triumfatorem był AZS.

W tym sezonie w I lidze grają 
dwa zespoły z Poznania — AZS i 
Lech. Trzecia nasza czołowa dru­
żyna — Olimpia, spadła w ubie­
głych rozgrywkach do II ligi, jed 
nak wszystko wskazuje na to. że 
nie zagrzeje tam długo miejsca i 
już za rok stan posiadania wielko 
polskich koszykarek w ekstra k’.a 
sie znowu się powiększy. Po 
pierwszej rundzie tegorocznych 
rozgrywek, nasze zespoły zajmują 
pozycje w górnej części tabeli, 
Lech uplasował się na trzecim 
miejscu, mając na swoim koncie 
7 zwycięstw i 7 porażek. Tyle sa­
mo ma AZS, który sklasyfikowa­
ny jest na czwartym miejscu. 
Tak więc nasze zespoły zdobyły 
po 21 punktów, ale w bezpośred­
niej konfrontacji minimalnie lep 
szy był Lech, przegrywając z 
AZS-em jednym punktem 68:69; «a 
to mecz rewanżowy wygrał 16 
punktami (66:56).

Koszykąrki Lecha w tym sezo­
nie miały kilka bardzo dobrych 
spotkań. Jak wynika z doniesień 
prasowych stały się autorkami du 
żej sensacji, gdyż niewiele bra­
kowało im do zwycięstwa nad nie 
pokonanym dotychczas ŁKS-em. 
Jednak zespół ten miał również 
chwile słabości, jak np. przegra 
na w Krakowie z Koroną czy też 
z największym trudem osiągnięte 
zwycięstwa nsd Spójn-ą Wydaje 
się, że największym mankamen­
tem koszykarek Lecha jest ich 
słaba odporność psychiczna. Dru­
żyna dysponująca znakomitymi 
warunkami fizycznymi (chyba 
najlepszymi w Polsce), bardzo czę

prędko j za często chcą zdobywać 
kosze, ale miejmy nadzieję, 'że w 
miarę nabierania doświadczenia, 
będą one grały coraz rozważniej i 
co najważniejsze bardziej zespo­
łowo.

Reasumując, możemy być chyba 
zadowoleni z postawy zespołów 
poznańskich w tegorocznych roz­
grywkach. Jeżeli w drugiej run­
dzie potrafią zagrać na tym sa­
mym poziomie co w tym roku, 
należeć im się będą duże słowa 
uznania.

MACIEJ STABROWSKI

Najlepsi pięściarze
Feliks Starom i dziennikarze ty 

godnika „Sportowiec”, opracowa 
li listę najlepszych zawedników 
W historii polskiego boksu. Kla­
syfikacja ta z obszernym uzasad 
nieniem i opiniami fachowców 
opublikowana zostanie w najbliż 
szym numerze ..SportoWca”

A oto nailepsza jedenastka 
„wszechczasów”:

Papierowa — Roman Rożek;
musza Artur Olech; kogucia
— Zenon Stefan'uk; piórkowa — 
Ryszard Tomczyk; lekka — Kazi­
mierz Paździor i Józef Grudzień; 
lekk^nółś-ednia — Jerzy Kulej i 
Leszek Drogosz; półśrednia — 
Zyrmunt Chychła i Antoni Kol­
czyński: lekkośrednia — Zbigniew 
Pietrzykowski (za okres 1955— 

. 1956): średnia — Tadeusz Walasek;
półciężka Zbięn:ew
kowski; ciężka — Bohdan 
niak.

Pietrzy- 
Węgrzy

*
W ankiecie PAP na 10 na jlep-

Ustalony został skład polskiej 
ekipy na mistrzostwa Europy w 
łyżwiarstwie figurowym, które od­
będą się w dniach 11—15 stycznia 
w Goeteborgu.

W konkurencji par sportowych 
Polskę rep-ezentowań beda dim-
pHczycy 
Adam 
Skrzek 
Prutek i 
tańcach 
polskie

Grażyna Osmańska i 
Brodecki oraz Teresa 

i Piotr Sczypa (rez. Ewa 
i Marian Stok), Także w 
na lodzie wystania dwie

, ------ pary: Teresa Weyna i
Piotr Bojańczyk oraz Ewa Koło-
dzieł i Tadr <«z Góra (rez Halina 
Gordon i Wojciech Bańkowski). 
Ponadto w ekipie znalazła się so- 
Jisłka mistrzyni Polski. Urszula 
Zielińska. W konkurencji męż­
czyzn polscy łyżwiarze nie będą

. reprezentowani, ze wzg’edu 
słnby poziom naszej czołówki. 

Wszyscy reprezentanci na

na

mi­
st-zostwa w Goeteborgu uczestni 
czyli w’ poprzednich mistrzo­
stwach Europy w Zurychu. Os­
mańska i Brodecki zajęli tam 8 
miejsce Skrzek i Sczypa — 13, T. 
Weyna i P. Bojańczyk — 9. a Ko 
łodz:ej i Góra — 17. Zielińska na
tomiast w ostatniej chwili 
stanęła na starcie zawodów.

nie

PAP

Sportowcy ChRL 
w Rumunii

Przebywające w Rumunii siat­
karki i koszykąrki ChRL rozegra­
ły dwa mecze w Bukareszcie. Siat 
karki pokr-nały tamtejszy zesnół 
„Stiaua” 3:.2, natomiast koszykar 
ki przegrały z reprezentacją Ru­
munii 82:89. (PAP)

sto nie potrafi tego wykorzystać 
i w spotkaniach ze słabszymi ze­
społami — ' .....

szych sportowców Europy 1971 r. 
zwycieżyf fiński lekkoatleta Juha 
ni Vaatainen zdobywając 158 pkt. 
Dalsze miejsca zajęli: 2) Wasilij

tywy w
Zespół 

jest od

nie umie przejąć inicja- 
swoje rece.
żeński Lecha trenowany 

kilku dni przez Włodzi­
mierza Pudelewicza, znanego on­
giś zawodnika który ostatnio
ukończył dwuletni kurs i uzyskał 
tytuł trenera II klasy. Jest to Już 
trzeci obiekuń kole ją rek w tym se 
zonie. Po Mieczysławie Bielickim, 
który opiekował się koszyka rka- 
mi Lecha przez około cztery mie­
siące. po czym z jego usług zrezy­
gnował zarząd klubu (przysłowio­
wego konia z rzędem temu kto po 
trafi ocenić pracę trenera w cią­
gu zaledwie czterech miesięcy) — 
treningi prowadził Florian Grz.e- 
chowiak, a obecnie berło władzy 
nad pierwszym zespołem przejął 
W. Pudelewicz. F. Grzechowiak 
pozostałe nadal w sekcji jako tre 
ner-koordynator. Mamy nadzieję, 
że tę zmiany trenerów nie wpły­
ną ujemnie ną końcową klasyfika 
cję drużyny Lecha.

Zespół AZS-u. w którego szere­
gach grają zawodniczki znacznie 
niższe niż w Lechu, swoją grę 
opiera przede wszystkim na szyb 
kim ataku i rzucie z oółdystanśu. 
Wprowadzenie takiego systemu 
gry było konieczne, gdyż akade- 
miczkom brak jest środk-wej z 
prawdziwego zdarzenia. Jednak 
w memencie, kiedy zaczyna zawo 
dzić celność rzutów. ĄZŚ najczę­
ściej schodzi z boiska pokonany. 
Akademiczki to zespół,' w którym 
młodość miesza się z rutyna. 
Obok tak doświadczonych kcszy- 
karek jak Chmielewska czy Sła- 
będzka. w pierwszej piątce grała 
bardzo młode Walkowiak, Jabłoń­
ska, Jóźwik j trzeba przyznać spt 
sują się doskonale. Czasami za

Dnia 21 grudnia 1971 r. zmarł

STEFAN JUDEK 
długoletni pracownik Zakładu Doświadczalnego 

BSiPE „Encrgoprojekt”.

W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę, 
sumiennego i cenionego pracownika.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Rada Zakładowa — Dyrekcja 
współpracownicy

K10283

tDnia 26 grudnia 1971 r., namaszczony Oleja­
mi św., zakończył swój pracowity żywot, 
przeżywszy lat 79, mój kochany mąż, nasz 

ojciec, teść i dziadek, śp.

BOLESŁAW MACIEJEWSKI
• kupiec,

b. więzień polityczny, uczestnik powstania war­
szawskiego, odznaczony Wielkopolskim Krzyżem 

Powstańczym i Odznaką Grunwaldzka.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm. 

o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W smutku pogrążeni

żona, córka, syn, synowa 1 wnuki
Poznań, Kanałowa 10 m. 17. 2345g

tDnia 27 grudnia 1971 roku odeszła od nas na 
zawsze, namaszczona Olejami św„ moja dro­
ga żona, kochana mamusia, babunia i siostra, 

przeżywszy lat 54. śp.

HELENA ZIELIŃSKA
z domu KUBACKA

zostanieMsza św. * żałobna odprawiona 
w czwartek, dnia 30 bm. o godz. 9 w kościele 
św. Krzyża na Górczynie. Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Pogrążeni w głębokim smutku 
mąż, córki, syn, synowa, 
zięciowie, wnuki i siostry

Poznań, Ściegiennego 57. 2390g

Alęksiejew 
ciężarów

(ZSRR).
148 pkt.:

podnoszenie
3) Eddy

Merckx (Belgia), kolarstwo — 142
pkt.: 4) Ilona
(Austria), lekka ;

Gusenbauer
atletyka 117

pkt.: 5) Jackie Stewart (W. Bryt.), 
samochody — 72 nkt.; 6) Walery 
BOrzow fŻSRR). lekka atletyka — 
55 pkt.; 7) Ard Scbenk (Holandia).
łyżwiarstwo szybkie 52 pkt.
8) Annę Marle Proell (Austria), 
narciarstwo — 5n pkt.: 9) Gustavo
Thoenj
4» nkt.:

(Włochy) narciarstwo
10) Faina Mielnik (ZSRR),

lekka atletyka — 44 pkt. (o-za)

Fdalekopisem,
AUSTRALIA — FRANCJA 3:2

Na kortach Kooyong W Melbour 
ne zmierzyły się w towarzyskim 
meczu davfsćupowe reprezentacje 
Australii i Francji. Tenisiści Au­
stralii. którzy marzą o odebraniu 
Amerykanom Pucharu Davisa. po 
konali po ciężkiej walce Francu­
zów 3:2.

15,C MŁN PIŁKARZY 
NA ŚWIECIE

Międzynarodowa Federacja Pił­
karska (FIFA) opublikowała dane 
statystyczne dotyczące liczby pił­
karzy na świecie. Ogółem w 
271 818 klubach i 569 234 drużynach 
gra 15.6 min piłkarzy, zrzeszonych 
w 140 narodowych federacjach na 
lecących do FIFA. Spośród ko-nty 
nentów przoduje Europa, która 
ma prawie 12 milionów licencjono 
wanych p;łkarzy, W FIFA zareje­
strowanych jest łącznie 284 941 sę­
dziów piłkarskich

tDnia 28 grudnia 1971 r. odeszła od nas po 
długiej i ciężkiej chorobie, znoszonej z aniel­
ską cierpliwością, ooatrzona Sakramentami św., 

nasza najdroższa i nigdy niezapomniana żona, 
matka i teściowa, przeżywszy lat 71

MARIANNA ROBAK
z domu MAJCHRZAK

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 31. XII.
1971 r. o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim. 

o czym zawiadamiają 
w głębokim smutku pogrążeni

mąż i córka z mężem
Poznań, ul. Cybińska 13 m. #. 2339g

tDnia 27 grudnia 1971 roku zmarła po długich
1 ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­

mentami św., nasza ukochana matka, teściowa, 
babcia i prababcia, w 76 roku życia, pełnego 
pracy i poświęceń, zrozumienia i wytrwałości, 
śp.

WIKTORIA KAJDANIAK
z domu FRENCEL

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm. 
o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Gór czynie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
córka i synowie z rodzinami

Poznań, Kossaka 14 m. 3. 2351 g

tDnia 27 grudnia 1971 r. zmarła po krótkiej 
chorobie, namaszczona Olejami św„ prze­
żywszy lat 88, nasza najukochańsza, pełna do­

broci i poświęcenia matka, babcia, prababcia, 
teściowa, siostra i ciocia, śp.

STEFANIA POLITOWICZ
Z d. WIATROLIK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 36 bm. 
o godz. 8.40 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
córka i rodzina

Poznań, Kolejowa 55 m. 5. 2380g

Swarzędzkie Fabryki Mebli w Swarzędzu 
ul Poznańska 25

OFERUJĄ 
BEZPŁATNIE TROCINY 

w ilości 10 tou tygodniowo.
Odbiorcami mogą być lednostkl uspołecznione 
lub osoby prywatne, pod warunkiem odbloro 
własnym środkiem transportowym.

Zgłoszenia a kierownika Zakładu Z-1 
pod wvże1 wvmlrnlonvm adresem. — 

p osm

Pracownicy poszukiwani
Miastoprojekt — Poznań, ul. Marchlewskiego 138,— 
zatrudni:

3 MGR. INZ. względnie IN2. URZĄDZEŃ SA­
NITARNYCH ze specjalnością instalacji ogrzew­
czych (cieplnych) z uprawnieniami, na stano­
wiska st. projektantów lub projektantów.

Zgłoszenia prosimy kierować do Działu d/s Osobo- 1
wych i Szkolenia (pokój 503). K9362 i
Przedsiębiorstwo Sprzętowo - Transportowe. Budow­
nictwa Rolniczego w Poznaniu, ul. Bałtycka 10 — 
zatrudni natychmiast —

2 ST. KSIĘGOWE.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w bu­

downictwie. ‘ K9796
,,Hydrobudowa 9” w Poznaniu, ul. Sienkiewicza 22 — 
przyjmie do pracy zaraz: I

MATY SŁOMIANE
dla budownictwa, rolnictwa 1 Innych

w cenie zbytu sa 1 m* i 
— 11,10 zł — przy grubości 5 cm 
— 13,10 zł — przy grubości 7 cm

oferuje

„WIKLINA"
Poznańskie Przedsiębiorstwo 

Wikliniarsko Trzciniarskie P. T. Poznań, 
ul. Woźna 12 — telefon 507-95

K10202

** Praca tanka
Inteligentna pani do 2,5- 
letniego dziecka potrzeb^ 
na. Zgłoszenia: Bułgarska
92 m. 10. 1972g
Opieka do 3-letniego dzie­
cka potrzebna, ewentual-

yjmie ao pracy zaraz: 1 nie możliwość zamieszka-
INZYNIEROW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO na nia. Poznań, ul. Kolskie­

go 15. 1591gstanowiska:
— kierowników budów i obiektów w terenie,
— projektantów i st. inżynierów w Dziale Przy­

gotowania Produkcji;
— TECHNIKÓW BUDOWLANYCH z praktyką w bez­

pośredniej produkcji, na stanowiska:
— st. techników budów,
— technika laboranta budownictwa;

— ST. INSPEKTORA KADR ze znajomością prawa 
pracy i praktyką w budownictwie.

Warunki pracy i płacy zgodnie z układem pracy 
w budownictwie.

Wnioski wraz z życiorysem prosimy kierować pod
wyżej wymienionym adresem. K9799
Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu 
w Poznaniu, ul. Wieruszewska 2 — Junikowo, za­
trudni:
— KIEROWNIKA Kontroli Technicznej — wykształ­

cenie wyższe techniczne,
— TECHNOLOGA \ napraw i konserwacji samocho­

dów — wykształcenie wyższe lub średnie tech­
niczne, do działu napraw i obsług technicznych,

— ST. REFERENTA do działu zaopatrzenia — wy­
kształcenie średnie techniczne plus praktyka,

— MONTERÓW. ELEKTRYKÓW, BLACHARZY sa­
mochodowych,

— MALARZA,
— ŚLUSARZY z uprawnieniami spawacza,
— POMOCNIKÓW PALACZY,
— ROBOTNIKÓW PORZĄDKOWYCH na pół etatu,
— KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy oraz 

pracowników do transportu na pół etatu,
— KIEROWCÓW z I i II kat, prawa jazdy.

Kierowcy podejmujący pracę ładowacza otrzy­
mują dodatkowe wynagrodzenie.

— SZATNIARKI.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Spraw Osobowych — ul. Wieruszewska 2 — Junikowo.
K9134

Zakłady Przemysłu Odzieżowego im. Komuny Parys­
kiej ,,MODENA” w Poznaniu — zatrudnią zaraz: 
— 2 MAGAZYNIERÓW magazynu tkanin wełnianych, 
— ST. KSIĘGOWĄ — wykształcenie średnie i 5 lat

praktyki.
Warunki pracy i płacy do omówienia Dziale

ipraw Osobowych — Poznań, ul. Kraszewskiego 21/25.
KI 0127

Dnia 27 grudnia 1971 r. odeszła od nas w wieku
67 lat, najukochańsza mama, teściowa i babcia

HELENA SZOPA
z domu JÓŻWIAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia
30 bm. o god#. 9.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

syn, synowa, wnuczek i wnuczka

Dnia 25 grudnia 1971 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., w 64 roku życia, nasza kocha­
na matka, teściowa, babcia, siostra i bratowa

IZABELA LENARTOWICZ
z domu SZUBERT

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 29 bm. 
o godz. 12.30 z kościoła farnego w Gostyniu.

W smutku pogrążona

2326g

W dniu 27 grudnia 1971 r., przeżywszy lat 67, 
zmarł mój ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek

TEOFIL NOWACKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 

3fl grudnia 1971 r. o godz. 13.40 z kaplicy cmen­
tarnej na Junikowie,

o czym zawiadamia 
w głębokim smutku

Poznań, ul. Grochowska

pogrążona 
RODZINA

87 b m. 3. 2387g

+ Dnia 27 grudnia 1971 r. zmarła w Łodzi po 
długich, ciężkich cierpieniach, ukochana 

żona i najdroższa siostra, śp.

mgr phil. JÓZEFA SWIDERSKA
z domu KACZMARKIEWICZ, 

kustosz dyplomowany, 
b. pracownik

IBL-PAN i Biblioteki WSE w Poznaniu, 
kierownik Biblioteki Instytutu Socjologii UŁ.
Pogrzeb odbędzie się czwartek, dnia

30 grudnia 1971 r. o godz. 14.50 w Poznaniu na 
Junikowie,

o czym zawiadamiają
pogrążeni w głębokim smutku

mąż, siostry, bracia 
i pozostała rodzina

2328g

+ W dniu 26 grudnia 1971 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach, zmarła moja kochana 

żona, śp.

ZOFIA SZYPULSKA
z domu BARTECKA

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 15 na cmentarzu

Pogrążony w smutku

środę, dnia 29 bm. 
Nowym Tomyślu.

mąż z rodziną
Nowy Tomyśl, Woj. Polskiego 12. * 2327g
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Uczniowie klasy VIII lub 
maturzyści pragnący uzu­
pełnić braki w materiale 
programowym z poprzed­
nich lat (matematyka, ję­
zyk polski), mogą wziąć 
udział w lekcjach pod kie 
runkiem pedagogicznym. 
Niecała 3 m. 7. Zgłosze­
nia: godz. 19—20 . 24366g
Który z uczniów klasy 
VIII chciałby solidnie 
przygotować się do egza­
minów w oparciu o aktual 
ny program i najnowsze 
osiągnięcia pedagogiczno- 
psychologiczne? Pomoc w 
nauce z języka francuskie 
go, niemieckiego, angiel­
skiego dla początkujących 
i zaawansowanych pod kie 
runkiem pedagogicznym. 
Zamiejscowi — lekcje so­
botnie, niedzielne. Trau­
gutta 19 m. 6. Zgłoszenia:
godz. 19—20. 24368g

S Sprzedaż
Wózki dziecięce najnow­
sze modele — poleca Cz. 
Szczeoańska, Czerwonej 
Armii 61, w podwórzu.

24923g
Sprzedam nową syfoniar- 
kę do napełniania syfo­
nów. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1706g.

Aieruchomosci
Sprzedam gospodarstwo 
29 ha. budynki masywne. 
Henryk Kuźma, Niesłabin,
pow. Śrem. 1932p

Sprzedam gospodarstwo 
rolne o powierzchni 15 ha, 
ziemia pszenno-buraczana 
wraz z zabudowaniami,- 
budynek mieszkalny no­
wy, woda, c. o. Anastazja. 
Duralska, Sośnica 93, pow. 
Pleszew.  1953p
Sprzedam 1,58 ha ziemi 
dobrej, nadającej się na 
ogrodnictwo z ogrodem o- 
wocowym i budynkami w 
dobrym stanie. Zofia Ka­
płonowa, Rudki, poczta 
Miłosław, pow. Września.

1947p <

♦ Zqnby > Różne
W dniu 21. XII. 71 r. na 
trasie Wrocław —• Poznań,, 
zgubiono kartę drogową 
nr 64642, wydaną przez 
WPPKS Poznań, Oddział 
II.  2128g
Bezpyłowe cyklinowanie 
parkietów — lakierowa­
nie Telefon 67-11-24 . 2407g
Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnej. 
Poznań, Paderewskiego r
m. 4. 1262g
Wykonuje balustrady par 
kany wszelkie konstruk­
cje metalowe, terminowo 
Jerzy Stec, Poznań. Osie­
dle Wielkiego Październi-
ka 5 M m. 134. 1791g
Modernizuję obuwie, prze 
rabiam czubki, obcasy. — 
Pracownia Obuwia. Po­
znań, Dzierżyńskiego 82.

1881 g

kamerę filmową

PENTA - FLEX 16

FLESZ BRAUN F 800 
sprzedam. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 

dla 1626g.

Dnia 23 grudnia 1971 r. zmarł śp.

JAN SZCZUREK 
mistrz blacharski, długoletni członek 

Cechu Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu,

Pogrzeb odbył się we wtorek, dnia 28 grud­
nia br.

Cześć Jego pamięci!
Cech Rzemiosł Budowlanych 

Poznań
K10384■Kansw

Dnia 26 grudnia 1971 r. zmarł nagle, przeżyw­
szy lat 71, mój najdroższy mąż, nasz najuko­
chańszy ojciec, teść i dziadek, śp.

STANISŁAW ZAMOJSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm. 

o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Poznań, Wodna 21 m. 5. 2402g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
26 grudnia 1971 r. zmarł po ciężkiej choro­

bie, przeżywszy lat 66

BOLESŁAW CHEŁMICKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 29 bm. 

o godz, 11 na cmentarzu górczyńskim.
Strapieni 

żona, dzieci i rodzina
Poznań, Daleka 21. 2353g

tDnia 25 grudnia 1971 r. odszedł od nas nie­
spodziewanie po ciężkich cierpieniach, prze­
żywszy lat 56, śp.

MARIAN GRABARKIEWICZ
mój ukochany mąż, nasz drogi brat, szwagier, 
wujek i kuzyn.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 36 bm. 
o godzinie 13 na cmentarzu parafialnym 
w Obrzycku.

Pogrążona w żalu i smutku
żona z rodziną

Piotrowo, pow. Szamotuły. 2333g

tDnia 27 grudnia 1971 r. zmarł nagle mój uko­
chany mąż i nasz najukochańszy ojciec, na­
maszczony Olejami św.

FRANCISZEK JESZKE
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 29 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu sołackim przy ulicy 
Lutyckiej.

W smutku pogrążeni
żona, synowie i rodzina

Poddany, Kosowska 23. 2340g

tDnia 26 grudnia 1971 r. zmarł mój najdroższy 
mąż, ojciec, szwagier i teść, przeżywszy 
lat 61

FRANCISZEK TWARDY
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 10.25 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W smutku pogrążeni

żona, córka, szwagierka i zięć
Poznań, Głogowska 95 m. 8. 2324 g
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GRUDZIEŃ

29 
środa

Tomasza

Słońce: 8.04—15.46

TEATRY
W POZNANIU

NOWY — g. 16 „List z tamtego 
świata”.

OPERA — g. 19 .,Traviata”.
OPERETKA — g. 19 „Kraina 

uśmiechu”.
MARCINEK — g. 11 „Bałwan­

kowa bajka”, g. 17 „Julija”.

W WOJEWÓDZTWIE 
GNIEZNO: „Czerwony namiot”. 
KOŚCIAN: „Ząb za ząb”. 
KORNIK: „Płomień nad Adria­

tykiem”. •
LESZNOr „Kobieta kot”. 
NOWY TOMYŚL: „Romeo i Ju­

lia”.
OBORNIKI: „Nie ma gwiftzd w 

dżungli”.
ŚREM: „Dwaj dżentelmeni we 

wspólnym mieszkaniu”.
ŚRODA: „Krwawym tropem”.
SZAMOTUŁY: „Miraż”.
WĄGROWEC: „Porwany przez 

mafie”.
WRZEŚNIA: „Wspomnienia”, 

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—20 

„Colorado — USA”.

ŚRODA — PROGRAM I: Fala
1322 m; 7.50 Reportaż na zamó­
wienie; 8.08 W naszym domu; 
8.15 Melodie na zamówienie; 8.22 
Co słychać w kraju i na świecie: 
8.25 .Poranny refren; 8.30 Dzień do 
bry zaczynamy: 9 Radioferie 
dziewcząt i chłopców; 9.30 Z mu­
zyki baroku; 10.05 Mistrzowie 
pięknego słowa — A. Zelwero­
wicz; 10.25 Melodie i piosenki spod 
wieży Eiffla: 11 Wolfgang Ama­
deusz Mozart — Diyertimento 
B-dur; 11.30 Dedykujemy II zmia­
nie: 11.45 Publicystyka miedzyna-* 
rodowa 12.25 Melodie i rytmy dla 
wszystkich: 13 Muzyka rozrywko 
wa: 13.20 Swojskie melodie; 13.40 
„Więcej, lepiej taniej”; 14 „2.34 
promille we krwi” — reportaż lit. 
K Usarek: 14.20 Kompozytor ty­
godnia — Gioacchino Rossini 15.05 
Radioferie dla dziewcząt i chłop 
ców: „Trzej muszkieterowie” — 
ode. 5; 15.30 Koncert rozrywko­
wy; 16.05 „Alfa i Omega” — ma­
gazyn popularno-naukowy; 16.30 | 
Popołudnie z młodością; 18.50 Mu ( 
zyka : Aktualności; 19.15 Z wy- | 
dawnictw „Opinia”: 19.20 Kupić 
nie kupić — posłuchać warto: 
19.30 Konc. chopinowski z nagrań 
I.wa Oborina; 20.30 Wszystkim za 
kochanym — koncert rozrywko­
wy; 21 Organizacje partyjne w żv 
ci u wsi; 21.20 Rozmowy o wycho­
waniu; 21.30 Kalejdoskop muzvcz 
nv 22 Konc. Chóru Rozgłośni 
Wrocławskiej PR pod dyr. E. 
Kaidasza: 22.20 Kwadrans dla po 
ważnych: „Bajka o żelaznym wil­
ku” — opow.: 22.35 Taneczne pas 
z Lipska i Berlina: 23.10 Kores­
pondencja z zagranicy; 23.15 
Współczesna muzyka polska; 0.10 
Koncert życzeń od Polonii zagra­
nicznej dla rodzin w kraju: 0-30 
Program nocny z Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 10, 
12.05. 15. 16. 20. 23. 24 1. 2. 2.55 

PROGRAM Ił: Fala 407 m i I KF 
69.74 MHr: 7.50 Gra Mała Orkie­
stra Dęta p'd H. Beimcika; 8.35 

•Reportaż RedakCii Ekonomicznej;
8.50 Dziesięć minut z zespołem 
regionalnym: 9 Koncert poranny;
9.35 Zielone sygnały: 9.50 Na ro- 
svjska nutę: 10.10 Skoczne melo- 
d:e gra Zespół Klarnecistów S. 
Mrcieiewskiego: 10.25 „Bajecznie 
kolorowa” — fragm pow.t 11.25 
Maurice Ravel — Suita fortepia­
nowa: „Le Tombeau Couperin”; 
12.10 Reportaż dnia; 13 Czas do­
brych gospodarzy: 13.15 Koncert 
rozrywkowy; 13.40 „Granica” — 
opow.; 14.05 Konc. rozrywkowy: 
15 Koncert muzyki polskiej: 15.4C 
Z muzyki chóralnej XX w:ekir 
17.15 Audycja oświatowa; 17.25 Z 
cyklu: „Wybitni artyści Pozna 
nia na estradzie i poza estrada” 
— Zdzisława Donat: 17.55 Radio- 
express; 18.05 10 minut z zespo­
łem J Miliana: 18.15 „O lepsze 
usługi”; 18.20 „Sonda” — dźwię­
kowy przegląd społeczno-ekono­
miczny: 19.15 Język francuski' 
19.31 „Dziewczyna w kanale” — 
słuch.; 20.31 Muzyka rozrywkowa- 
20.56 Na operowych scenach: 22.33 
Gioacchino Rossini: ..Wilhelm 
Tell” — opera: 23.15 Uniwersyte' 
Radiowy O.LR.T. Cykl: „Nauka 
w służbie pokoju” — wykł „De 
revolutionihu s orbium coeles- 
tium” — „Rękopis i jego dzieje”. 
Autor: doc. dr Jerzy Zathev (Pol 
ska): 23.35 Muzyka taneczna.

WIADOMOŚCI: 5 30. 6.30. 730
8.30. 9.30, 12.05. 14 16. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31, 41 
i 49 m; 7.50 Mikrorecital Lucii 
Prus; 8.05 Mój magnetofon; 8.35 
Muzyczna poczta UKF: 9 „Jego 
dwie żony” — ode. 8 pow.; 9.10 
Bela Bartok: „Na wolnej prze­
strzeni: 9.30 Nasz rok 71; 9.45 Kie 
dyś stali u szczytu sławy: 10 Na­
sze nagrania; 10.15 Grób Winłoka 
— aud. Niny Mystkowskiei: 10.35 
Wszystko dla nań: 11.45 „Cudzo­
ziemka” — ode. 14 pow.t 12.30 
Za kierownica' 13 Na rzeszow­
skiej antenie: 15 Lekcja trudnej 
nadziei — gawęda: 15.10 Album 
muzyki uniwersalnej; 15.35 N 4- 
T — czyli nowoczesność i techni­
ka; 15,50 Meksykańskie muzyko­
wanie; 16.15 Partvzanck;e onowieś 
cl Gustawa Króla (cz. I): 16.30 K. 
Szymanowski — 6 pieśni miłos­
nych: 16.45 Nasz rok 71: 17.05 
Quodlibet, cz^li co kto lubi: 17 30 
„Jego dwie żony” — ode. 9 pow.: 
17.40 Przebój za przebojem; 18.10 
Herbatka przy samowarze: l”.3n 
Ekspresem przez świat: 18.35 Mój 
magnetofon: 19 Powieść w wvd. 
dźw.: „Lalka” — ode. 20: 19.30
Aktualności muzyczne z Paryża: 
19.45 Polityka dla wszystkich: 20 
Rem*niscencie muzyczne; 20.45 
Teatrzyk „Zielone oko”: ^.Przed­
stawiciel” — słuch.; 21.11 Rytm i 
piosenka: 21.30 Minerwa; 21.50 O* 
pera tygodnia — Zoltan Kodaly: 
„Hary Janos”' 22.08 Gwiazda śied 
miu wieczorów — Charles Azna- 
vour; 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu: 23 Poezja Jana Andrzeja 
Morsztyna: 23.05 Muzyka nocą; 
23.50 — Śpiewa Marek Grechuta.

Wapno w nowej roli Rolnik w sanatorium

Zamiast osiedla
stolica gromady

Wapno w powiecie wągrowieckim pieczętuje się kopalnią 
soli Nosi ona imię Tadeusza Kościuszki. Pracuje w niej 
600 ludzi, w tym połowa rekrutuje się z rolników i człon­
ków ich rodzin, zamieszkałych na terenie gromady. Kopalnia 
w Wapnie od wielu lat jest ogniskiem społeczno-kulturalne­
go życia gromady, motorem wielu poczynań natury gospo­
darczej. Kopalni zawdzięczać 
ciągowej, powstanie ośrodka
Górnika 1 in.
Z dniem 31 grudnia 1971 ro­

ku — decyzją Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Poznaniu 
— zniesiona zostanie Rada 
Narodowa Osiedla i włączona 
do Gromadzkiej Rady" Narodo 
wej w Wapnie. Ta ad ministra 
cyjna zmiana podjęta została 
(zresztą w wielu miejscowoś­
ciach całego kraju) z myślą o 
osiągnięciu większej sprawno­
ści organizacyjnej aparatu 
rad narodowych.

Jeśli zaś chodzi o Wapno, 
to trzeba zaznaczyć, że otoczo 
ne jest ono terenami należący 
mi do Gromadzkiej Rady Na­
rodowej, że w granicach ad­
ministracyjnych osiedla znaj­
duje się nowopobudowana 
siedziba Prezydium GRN, da­
lej szkoła ośmioklascwa, je­
dyna placówka oświatowa 
na terenie osiedla i gromady. 
Jest to szkoła zbiorcza dla 
dzieci ze Stołężyna, Srebrno- 
góry i Ruśca. Jasne, że kino, 
urząd pocztowy czy wreszcie

trzeba założenie sieci wodo- 
zdrowia, przedszkola, Domu

hC/EŁKOPO

dom kultury, przeznaczone są 
również dla mieszkańców wio 
sek wchodzących w skład gro 
mady.

Co przyniosą Wapnu zmiany 
w strukturze administracyjne­
go zarządzania?

W pierwszym rzędzie nastą­
pi połączenie budżetów GRN i 
znoszonej obecnie Dzielnicowej 
Rady Narodowej, co na pewno 
wzmocni takie działania, jak: 
budowę z dawna projektowa­
nej sieci kanalizacji sanitar­
nej, przy znacznym zaangażo­
waniu środków, jakimi dyspo­
nuje kopalnia; z podwojonymi 
zasobami zacznie się budów? 
oczyszczalni ścieków; w ogóle 
zaś wzmóc będzie można -— w 
oparciu o zwiększone zasoby 
— czyny społeczne.

Siły napędowe wywodzące 
się z kopalni w dalszym ciągu 
działać będą na rozwój całej, 
zwartej gromady. Zmiana ad­
ministracyjnego profilu doko­
nuje się bcw'em z myślą o 
osiągnięciu pełniejszych zadań 
społeczno-gospodarczych.

Gromada Wapno liczyć bę­
dzie teraz 4 277 mieszkańców, 
wobec dawnych 2394 w RN 
Osiedla i 1883 w GRN. (t.h.n.)

Prawo i ograniczenia
udność wsi ma prawo ko- siadają przedstawiciele czynni 
rzystać z sanatoriów, do ków społecznych: Zakładu 
których szpitale powinny Ubezpieczeń Społecznych, Wo- 

kierować swoich pacjentów po jewódzkięj Komisji Związków
ciężkich i przewlekłych choro­
bach. W ciągu ostatnich lat 
zmniejszył się drastycznie pro­
cent mieszkańców wsi korzysta 
jących z tej formy leczenia. Dla 
czego tak się dzieje? Czyżby 
mieszkańcy wsi mniej dbali o 
swoje zdrowie? Poszukując od • 
powiedz! na te pytania traci­
liśmy do Wojewódzkiego Związ 
ku Kółek Rolniczych", za któ­
rego pośrednictwem rolnicy z 
Wielkopolski składają wnioski 
o leczenie sanatoryjne.

DLACZEGO TAK MAŁO?

Sprawa pozornie prosta kom 
plikuje się w praktycznym wy 
konaniu. Przede wszystkim za­
czyna się to od przydziałów 
miejsc. Rolnikom wydzielono 
z puli sanatoryjnej 10 procent 
skierowań. Nie można powie­
dzieć żeby to było dużo, skoro 
w rolnictwie polskim pracuje 
jeszcze około 6 milionów ludzi, 
a poważny procent z nich cier­
pi na schorzenia wymagające 
rehabilitacji sanatoryjnej. W 
kraju rolnicy otrzymali więc 
w bieżącym roku 6881 skiero­
wań, z tego na województwo 
poznańskie przypadło w trzech 
minionych kwartałach dokład­
nie 410 skierowań sanatoryj­
nych.

Rozdziałem miejsc, a raczej 
kwalifikacją wniosków, zaj­
muje się z konieczności Ko­
misja Rehabilitacji Poszpital­
nej przy Wydziale Zdrowia 
Prezydium WRN, w której za-

Zawodowych i "Wojewódzkie­
go Związku Kółek Rolniczych.

— Wszystkie wnioski, które 
do nas wpływają, są załat­
wiane na ogół pozytywnie, z 
wyjątkiem takich, gdzie są 
przeciwskazania lekarskie lub 
nie ma określonego profilu 
leczniczego, ale to są wypadki 
sporadyczne. Nie kwalifikuje­
my w wypadku chorób psy­
chicznych i płuc, bo to do nas 
nie należy — stwierdziła se­
kretarz Komisji Rehabilitacji 
Poszpitalnej Irena Zdrojowa. 
Łatwiej nam oczywiście o za­
łatwianie wniosków w porze 
jesienno-zimowej. Mamy nie­
raz kłopoty z wykorzystajiiem

riów. O udzieleniu tej pomocy 
finansowej decyduje komisją 
przy WZKR, utworzona z 
przedstawicieli instytucji skła­
dających się na ten fundusz.
Zainteresowany rolnik musi
znów przedłożyć: wniosek, za­
wiadomienie o przyznaniu skie 
rowania do sanatorium, za­
świadczenie (drugie) gromadz­
kiej rady narodowej o stanie 
majątkowym, opinię zarządu 
kółka rolniczego uzasadniają­
cą konieczność udzielenia tej 
zapomogi.

— Po co aż tyle tych papie­
rów?

— Takie obowiązują nas prze 
pisy — słyszę w WZKR — mu- 
simy się rozliczyć z tego fun­
duszu. Sprawa byłaby prosta,
gdybyśmy . sami 
skierowania do

rozdzielali 
sanatoriów,

puli 
gdyż 
zbyt

przydzielonej rolnikom, 
wniosków nie wpływa 

dużo.
PRZEZ MĘKĘ... 
ZAŚWIADCZEŃ

Przyznam się, że byłam zdzi 
wioną tym oświadczeniem. Jak 
to rolnicy nie składają wnios­
ków? A przecież na zebraniach

jak to robiliśmy przed 1968 
rokiem. Wystarczyłaby opinia 
lekarza konsultanta.

Za tym rozwiązaniem prze­
mawia zdrowy rozsądek. Są­
dzę, że i przedstawiciele Ko­
misji Rehabilitacji Poszpital­
nej odetchnęliby też z ulgą.

WIĘCEJ TROSKI O ZDROWIE

Pozostaje jeszcze sprawa

PRZY CHOINCE 
O BOJOWYCH DNIACH

WRONKI. Zarząd Kola ZMS 
Wronkowskiej Fabryki Wyrobów 
Blaszanych zorganizował w świet­
licy ZBoWiD spotkanie z weterana 
mi walk. Ze szczegółowym zain­
teresowaniem młodzież wysłuchała 
wspomnień byłego członka Batalio­
nów Chłopskich na terenie łubel- 
szczyzny — Aleksandra Malysz,ki 
oraz żołnierza1 Armii Poznań w 
kampanii wrześniowej Bolesława 
Puka. O współpracy Polaków z par 
tyzantami radzieckimi na terenie 
Puszczy Nadnoteckiej opowiadał 
młodzieży Leon Hak. (mip)

KONKURS KOMPOZYTORSKI
GNIEZNO. Ostatnio został roz­

strzygnięty w Gnieźnie I Ogólno­
polski Konkurs Kompozytorski 
zorganizowany przez Wydział Kul­
tury Prezydium WRN, Prezydium 
MRN w Gnieźnie i Chór Chłopię­
cy „Szpaki”. Laureatem r nagrody 
został Jan Fotek za utwór „Wąria 
cje na zadany temat”, a drugiej
Romuald Twardowski za 
pieśni żartobliwe”. Dwie

„Dwie 
trzecie

nagrody uzyskali Ryszard Bukow­
ski za „Pieśń Kociłapciów” oraz 
Mieczysław Mazurek za pieśń „Sie 
dzi ptaszek na drzewie”, (zk)

O ZAMKU KRÓLEWSKIM
SZAMOTUŁY. W Klubie „Ad 

Acta” Prezydium PRN w Szamotu 
lach eksponowana jest wystawa fo 
tograficzna pt. „Budowa Zamku 
Królewskiego w Warszawie”, zor­
ganizowana przez Powiatowy Dom
Kultury Powiatowy Związek
Gminnych Spółdzielni w Szamotu­
łach^ Fotogramy, których autorem 
jest Marian Różański przedstawia­
ją aktualny stan prac prowadzo­
nych na najbardziej znanym przez 
wszystkich Polaków placu budo­
wy, plansze i makiety dawnego 
Zamku i tego który ma stanąć za 
parę lat oraz inne, (ni)

ZŁOTÓWKA DO ZŁOTÓWKI
OBORNIKI. Szkoły, zakłady pra­

cy i gospodarstwa rolne powiatu 
obornickiego prowadzą zbiórkę zło 
mu i innych surowców wtórnych, 
przeznaczając uzyskane stąd pie­
niądze na odbudowę Zamku Kró­
lewskiego w Warszawie. Dotych­
czas wpłacono już na ten fundusz 
5 552 zl ze sprzedaży surowców 
wtórnych oraz 4280 zl ze sprzedaży 
złomu. Największy udział w tym 
mają: obornickie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Rolniczego, RSP 
„Agrotechnik” w Kowanowie oraz 
szkoły podstawowe w Parkowie, 
Ryczywole i Bogdanowie, (hop)

WIADOMOŚCI: 5. 6.30. 7.30. 8.30, 
10 -:n 1? 05 15.30 17 18,30 22______

TELEWIZIA
SRODA — PROGRAM I: 9—10 — 

Teleferie: „Traf” — czwarte star­
cie oraz film z serii „Złamana 
strzała”; 10.25—11.55 — „Burza 
nad Białą” — fab. film radź.; 
12.25—14.30 — Międzynarodowe Za­
wody Narciarskie: Konkurs 4 
skoczni. Transmisja z (Tnnsbrucku); 
16.?o — PKF; 16.30 — Dziennik; 
16.40 — TV Festiwal Teatrów Tal­
kowych dla dzieci — Hann! Jdnu 
szewska — „Jak być odważnym”. 
Adaptacja i reż. — Jan Zbigniew 
Wreniszewski: 17.40 — Program z 
cyklu — „Polak pracuie” — „Re­
konesans w przyszłość”; 18.10 —

piękno Środy

Komitet Blokowy nr 3 w śro­
dzie podsumował wyniki kon 
kursu pod hasłem „Piękno 
miasta Środy dziełem jej 
mieszkańców”. W konkursje 
brało udział 47 osób posia­
dających balkony, 5 posiada­
jących ogródki przydomowe 
oraz Koło TPD patronujące 
placowi zabaw i gier, a także 
WSS Oddział w Środzie, po­
siadająca na terenie Bloku 
nr 3 lokal kawowy „Minl“. W 
wyniku konkursu stwierdzono, 
że większość balkonów była 
estetycznie utrzymana w zie­
leni i kwiatach. Komisja kon­
kursowa słabo oceniła nato­
miast plac zabaw i gier oraz 
lokal WSS „Mini“, które na 
maksymalną liczbę 10 punk­
tów, uzyskały zaledwie po 3 
punkty. Komitet Blokowy przy 
znał zwycięzcom 12 wyróż­
nień, wartościowe książki i 
dyplomy uznania, (na zdjęciu)

Fot — A. Oporowski

Roman Wiśniewski z Ch. Absol­
wentów korespondencyjnego tech 
nikum rolniczego nie obowiązuje 
wstępny staż pracy, ponieważ ucz 
niowie kształcący sę ko-responden 
cyjnie pracują zawodowo przez ca 
ły czas trwania nauki. (3305)

Mieszkańcy Przebędowa 
bez inicjatywy?

Klub „Rolnika” w Przebędo 
wie posiada najlepsze bodaj 
warunki pracy spośród ponad 
20 istniejących w pow. obor­
nickim. Dysponuje przestrzen­
nym i gustownie urządzonym 
lokalem; jest tam też telewi­
zor, radio, bogaty zestaw gier 
towarzyskich i czasopism. Są 
więc wszelkie warunki do roz 
wijania działalności kultural­
no-oświatowej. Tymczasem od 
klubu po prostu wieje nudą. 
Brak ciekawych i urozmaico­
nych form pracy spowodował, 
że w ostatnim czasie tamtej­
sza młodzież i dorośli częściej 
spędzają wolny czas w pobli­
skiej Murowanej Goślinie niż 
we własnym klubie.

Gdzie szukać powodów tego sta­
nu rzeczy? Przede wszystkim w 
tym, iż miejscowe koło 'ZMW, 
KGW i społeczna rada klubu nie 
mogą znaleźć wspólnego języka. 
Postanowiono np. niedawno — 
zgodnie z postulatami mieszkań­
ców Przebędowa — zorganizować 
kurs warzywno-owocowy. Ale nic 
z tego nie wyszło, bo... nie doga­
dano się. Zamiast żywej działal­
ności kulturalnej, częściej zdarza­
ją się nieporozumienia i konflik­
ty. Może wybrana ostatnio nowa 
rada klubu nada wreszcie jego 
działalności właściwy charakter?

(bop)

kół gospodyń ciągle się słyszy .
narzekania w tej sprawie. Wy popularyzacji leczenia sanato- 
nika z nich, że rolnicy chcie- ryjnego wsrod rolników, zwłasz 
liby szerzej korzystać ze świad 
czeń sanatoryjnych, nawet 
przy stosowanej obecnie od­
płatności. Co na ten temat 
usłyszałam w WZKR?

— Kiedyś, gdy przed 1968 
rokiem sami dysponowaliśmy 
skierowaniami do sanatoriów, 
więcej rolników z nich korzy­
stało. Mniej było trzeba sta­
rań i zachodu, żeby sprawy 
załatwić.

Oglądałam plik papierów 
załączonych do 'wniosku sa­
natoryjnego. Żeby był on kom­
pletny, potrzebne są: zaświad­
czenie z GRN o przychodowoś- 
ci posiadanego przez rolnika 
gospodarstwa, wyniki badań 
laboratoryjnych, karta lecze­
nia szpitalnego, zgłoszenie o 
potrzebie leczenia uzrowisko- 
wego.

Z tym byłoby jeszcze pół 
biedy, gdyby nie dalsze koro­
wody z refundowaniem opła­
ty za pobyt w sanatorium. 
Ó co tu chodzi? Otóż jes.t uch­
wała Prezydium Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych z 
15 marca br., która mówi o ut­
worzeniu Funduszu Pomocy 
Społecznej na udzielenie zapo­
móg rolnikom i ich rodzinęm 
leczącym się w szpitalach i sa­
natoriach, na pokrywanie kosz 
tów przejazdów, na zakup do­
datkowych miejsc do sanato-

cza wśród kobiet wiejskich, 
które z reguły nie korzystają 
z przynależnych im skierowań 
do ośrodków leczących choro- 
by kobiece. Badania masowe 
kobiet wiejskich przeprowa­
dzone w kilku'powiatach ujaw 
niły, iż 70 procent przebada- 

• nych kobiet nie było u lekarzy 
od pierwszego porodu. Wiele 
cierpi na różne schorzenia dróg 
rodnych, stanowiące główną 
przyczynę powstawania raka. 
Przy tej okazji stwierdzono, że 
lekarze z wiejskich ośrodków 
zdrowia nie kierują kobiet rol- 
niczek na dalsze badania u spe 
cjalistów celem leczenia sana­
toryjnego.

Ód przyszłego roku obowią­
zywać będą zapewne zmienP- 

' ne zasady przydziału skiero­
wań na leczenie sanatoryjne, 
zwłaszcza że ma być ono bez­
płatne dla ludności wiejskie i. 
Tym bardziej konieczne jest 
ich wnikliwe opracowanie, aby 
udział mieszkańców wsi w tej 
formie lecznictwa był większy 
niż w minionych latach.

MARIA POLCYNOWA

UWAGA DZIECI! 
BA W A NA JEZDNI

ZA
MO

ZE SIĘ SKOŃCZYĆ KA 
LECTWEM LUB SMIER 
CIĄ!

Inicjatywy w imię przyjaźni
| Zjazd TPPR w Obornikach

W Obornikach obradował IX Zjazd Powiatowy Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Obornicki oddział TPPR 
skupia blisko 3 tysiące członków, zrzeszonych w 27 kołach 
zakładowych i 29 szkolnych.

Szczególnie aktywność kół 
wzmogła się w okresie obcho­
dów Dni Leninowskich, a tak­
że podczas organizowanych 
corocznie imprez związanych z 
obchodem rocznicy Rewolucji 
Październikowej. Organizowa­
no wtedy wystawy, konkur­
sy, projekcje filmów, imprezy 
towarzyskie i kulturalne, wie 
czory przyjaźni.

Dla przykładu1/Towarzystwo Mi­
łośników Sceny przy „Rofamie” 
w Rogoźnie wyttawiłó w iM-)ecie

działu Powiatowego wybrano 
mgr. Jerzego Pawlaka, dyrek­
tora Obornickich Fabryk Me­
bli. Uclwilono także wytycz­
ne dalszej działalności Towa­
rzystwa. (bin)

Z Szamotuł

Zmiana mecenasa
urodzin W. I. Lenina
kołaja 1 
kuranty”.

Pogodina
sztukę Mi- 

.Kremlowskie
Sztukę tę wystawiono

Sylwetki X Muzy — Marek Pere­
peczko; 18.35 — „Pokłon paste­
rzy”; 18.50 — Z daleka od kraju; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik: 20.05 
— Charaktery n —' „Kadencja”; 
20.20 — „Troje z dziewiątego pie­
tra” — cz. III ostatnia fab. filmu 
prod. czechosłowackiej. (Dozwolo­
ny od lat 16); 21 — „Świat 71” — 
Światowid' 21.45 — „Odejście Fau 
sta” — IV program Pantomimv 
Wrocławskiej; 22.45 — Dziennik i 
wiadomości sportowe; 23 — „Spra 
wAzdanie z międzynarodowych za 
wodów narciarskich. Konkurs czte 
rech skoczni (Innsbruck).

CZWARTEK — PROGRAM T: 
9—10.05 — „Teleferie” — „Traf” — 
piąte starcie — „Na indiańskiej 
wyspie” — film z serii „Złamana 
strzała”; 16 — Program I propenu

je; 16.30 — Dziennik TV; 16.40
Telewizyjny 
Lalkowych.

Festiwal Teatrów
Zbigniew Poprawski

— ,.Z nami przveoda”. Adaptacja 
i reżyseria — Zofia Lipińska. Wi­
dowisko Państwowego Teatru La 
lek „Tęcza” w Słupsku: 17.40 — 
„Fabryka — sklep — my”; 18.10 — 
„W zielonym obiektywie”; 18.30 — 
„Spotkanie z pisarzem”; 18.55 —
„Radar” 
wojskowy: 19.05

filmowy magazyn

my, radz:my; 19.20 
Dzienn;k: 20.05 — ,.

- Przypomina- 
— Dobranoc i 

.Charaktery” —
III; 20.20 — Teatr Kobra — Maria 
Starzyńska „Szafir jak diament” 
— Reżyseria Maria Kaniewska. 
Wykonawcy — aktorzy scen war­
szawskich: 21.30 — „Refleksie”; 22 
— „Tańce na flet i fortepian” — 
próg, muzyczny; 22.25 — Dziennik.

w kilkudziesięciu miejscowoś­
ciach Wielkopolski.

Miejski Komitet TPPR w Rogoż 
nie wspólnie z organizacją Stówa 
rzyszenia Inżynierów i Techników 
Mechaników Polskich „Rofamy”, 

* organizuje co roku wieczory przy 
jaźni polsko-radzieckiej, na które 
zaprasza się towarzyszy radziec­
kich oraz zespoły rozrywkowe. 
Ostatnio występował w Rogoźnie 
40-osobowy zespół artystyczny 
Północnej Grupy Wojsk Radziec­
kich.

Na wyróżnienie za swą dżia 
łalność zasługują: koło wiej­
skie w Łopiszewie, koło zakła 
dowe przy Przedsiębiorstwie 
Budownictwa Rolniczego w 
Obornikach. Szkoła Podstawo­
wa nr 2 w Obornikach oraz 
koło zakładowe i szkolne z Mu 
rowanej Gośliny.

Zjazd wybrał nowe władze. 
Przewodniczącym Zarządu Od

i nazwy zespołu
SZAMOTUŁY. Odbyło się tu 

walne zebranie członków i 
sympatyków Zespołu Regional 
nego Pieśni i Tańca, na któ- 
rym jednogłośnie uchwalono 
zmianę opiekuna, tj. z dotych­
czasowego PZKR na PDK. Z 
nowym rokiem „ambasador” 
szamotulskiego folkloru otrzy­
ma nazwę Zespołu Regional-
nego Ziemi Szamotulskiej 
wiatowego Dorna Kultury. 

Podjęcie tej decyzji 
słuszne, gdyż nie kto inny

Po-

jest' 
jak

właśnie placówka kulturalna, 
winna sprawować mecenat 
nad zespołem tego typu. Zes­
pół Regionalny znany jest we 
wszystkich ośrodkach w Pol­
sce, oglądano go również na 
wielu występach za granicą.

(mr)
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